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DRUGA NIEDZIELA ADWENTU

L E K C J A

Z Listu ś\v. Paw ła Apostola  
do Rzymian (15, 4— 13)

Bracia: W szy s tk o ,  co ko lw iek  jest
napisane, dla naszego pouczenia nap i­
sane jest,  a b y ś m y  przez  cierpliwość  
i pociechę z Pism. św ię ty c h  nadzieję  
mieli. A  Bóg c ierpliwości i pociechy  
niech sk łon i  w as do jed nom yślnośc i  
w z a je m n e j  w ed łu g  Jezusa  C hrystusa ,  
abyście jed n o m yś ln ie  i je d n y m i  u s ty  
chw ali li  Boga i Ojca, Pana naszego J e ­
zusa C hrystusa . D latego p rzy jm u jc ie  
jedn i  drugich, ja ko  i C h rys tu s  p r z y ­
jął w as  k u  chw ale  Bożej. Bo p o w ia ­
dam , że C h rys tu s  stal  się sługa żyd ó w  
dla w ierności B ożej i dla u tw ierdzen ia  
obie tn ic  Bożych. Poganie zaś wielbią  
Boga za m iłosierdzie ,  jako  n ap isane  
jest: Dlatego w y zn a w a ć  Cię będą w śród  
narodów , Panie, i im ien io w i T w e m u  
śp iew ać będą. I  zn o w u  powiada: W e ­
selcie się, narody, z  lu d e m  Jego. Oraz: 
C hw alc ie  Pana. w szy s tk ie  n a ro d y , 
i w ys ław ia jc ie  Go w szy s tk ie  ludy.  

I  zn o w u  Iza jasz  m ówi:  Z ja w i  się p o to ­
m e k  Jessęgo, k tó ry  pow stan ie ,  a by  pa-  
n o w a t  nad narodam i.  W n im  narody  
pokładać będą nadzieję. A  Bóg na­
dziei n iech  w as napełn i  w sze lką  rad o ­
ścią i p o ko jem  w  wierze , abyście o b f i ­
tow ali  w  nadziei i m o c y  Ducha Ś w ię -  
tcao.

E W A N G E L I A

W edług św . M ateusza (11. 2— 10)

Oncgo czasu: Jan  u s ły s za w szy  w
w ięz ien iu  o dziełach C h rys tu so w yc h  
w y s ła ł  dw óch  uczn iów  swoich i p o w ie ­
dział Mu: T y ś  jest,  k tó ry  m a sz  przy jść ,  
czy  też  innego  c zeka m y?  A  odpow iada­
jąc Jezus, r z ek ł  im: Idźcie, oznajmijc ie  

Janow i,  coście słyszeli  i widzieli .  Ś le ­
pi w idzą , chrom i chodzą, trędow aci  
są oczyszczeni, głusi słyszą, um ar li  

z m a r tw y c h w s ta ją ,  ub og im  głoszona jest  
Ewangelia ,  a b łogosławiony, k tó r y  się 

ze m n ie  nie gorszy. A  gdy  oni odeszli,  
począł Jezus  m ó w ić  do rzesz o Janie:  
Coście w ysz l i  w idz ieć  na pustyni?  
T rzc inę  chw ie jącą  się od w iatru? A le  
coście w ysz l i  w idzieć? C zy  cz łow ieka  
w  m ię k k ie  sza ty  obleczonego? Oto ci, 
k tó r zy  w  m ię k k ie  sza ty  się przyodzie-  
w ają  w  do m a ch  k ró lew sk ic h  są. Ale  
coście w ysz l i  w idzieć? Proroka? Oto  
w a m  pow iadam : I  w ięce j  n iż  proroka.  
T en  jes t  bow iem , o k tó r y m  napisano: 
oto p osy łam  anioła m ego  przed obli­
czem  tw o im ,  k tó r y  p rzygo tu je  drogę  
tw ą  przed  tobą.

Perykopa ew angelii na drugą niedzielę A d­
w entu jest charakterystyczna z tych w zg lę­
dów’: najpierw  ów  przedziwny doping ostat­
niego proroka St. Testam entu — św. Jana 
Chrzciciela, skierow any do Chrystusa: „Tyś 
jest, który ma przyjść, czy też innego czeka­
my?” (Mt. U , 3), owo przynaglanie Chrystusa  
do objaw ienia chw ały i potęgi M esjasza. Tak 
jak gdyby chciał Jan pow iedzieć: skoro jesteś  
m esjaszem  — a jesteś nim, bom sam na c ie­
bie w skazał u wód Jordanu, mówiąc:' „Oto 
Baranek Boży, oto ten, który zgładzi grzechy  
św iata” — to czemu nie działasz jak m esjasz?  
Czemu panoszy się zło, czem u cierpią n iew in ­
ni?'

Druga sprawa — to odpowiedź Jezusa C hry­
stusa. N ie tylko, że nie zaprzeczył iż jest sp o­
dziew anym  m esjaszem , ale cytując proroctwo  
Izajasza o znakach tow arzyszących epoce m e­
sjańskiej w skazał, że w  tej chw ili, na oczach 
jem u w spółczesnych dokonały się słow a w ie l­
kiego proroka: „Ślepi w idzą, chromi chodzą, 
trędow aci są oczyszczeni, głusi słyszą, umarli 
zm artw ychw stają, UBOGIM GŁOSZONA  
JEST EW ANGELIA” (Iz. 35, 5-6, 61, 1). Któż 
tego w szystk iego może dokonać jak nie m e­
sjasz, jak nie Syn Boży — Bóg i Człowiek w  
jednej osobie! A w ięc On, Jezus z Nazaretu, 
jest spodziewanym  i prawdziwym  m esjaszem .

Spraw a trzecia — to pochw ała Jana Chrzci­
ciela, pochwała najw yższa, pochodząca z ust 
sam ego Jezusa Chrystusa. Jan jest nie tylko  
prorokiem, jest kim ś w iększym  — jest pre­
kursorem , heroldem  Jezusa-M esjasza. Jego  
osoba pełna jest w ym ow y, znaczenia re lig ij­
nego i historycznego — jest pełna św iętości.

My oczekujem y św iąt Bożego Narodzenia, 
przeżyw am y razem z K ościołem  okres adw en­
tu. Czy zdajem y sobie sprawę z tego, że cechą  
tego okresu jest św iętość? Jak my ją sobie 
w yobrażam y i jak w  sobie ją realizujem y?

Każdy chrześcijanin, a w ięc i polskokatolik  
pow inien być przekonany, że św iętość jest mu 
konieczna nie tylko dlatego, by sam emu się 
zbawić, lecz także, by zbawić innych. Ś w ię­
tość jest w ym agana od tego, kto jest obarczo­
ny pracą apostolską, a m y chcem y przecież 
apostołow ać, poniew aż K ościół nasz jest K oś­
ciołem  m isyjnym . Tym czasem  jak może u- 
św ięcać drugich ten, kto sam ego siebie nie u- 
św ięca? św ię to ść  udziela się drogą prom ie­
niow ania i ten, kto ją przekazuje, w inien być 
sam nią przejęty na wzór św . Poprzednika  
Zbawiciela, który „był św icą gorejącą i św ie ­
cącą” (Jan 5, 35).

D ośw iadczenie każdego dnia w skazuje, żc 
św ięci rodzą św iętych . P ierw szą w ięc troską  
chrześcijanina w inno być staranie o nabycie 
św iętości. N iech będzie przekonany, że ow o­
ce jego apostolstw a będą uzależnione od tej 
św iętości. Chociażby posiadał jakikolw iek  in ­
ny talent, jeżeli pozbaw iony będzie ducha B o­
żego, niech się obawia, aby nie był „miedzią 
brzęczącą” albo „cym bałem  brzm iącym ” (I 
Kor. 13, 1); bez św iętości bezużytecznym i b ę­
dą w szystk ie jego prace, argum entacja i 
w szelk ie w ysiłk i, które zrobią nieco hałasu, 
lecz m ało lub w cale nie przyniosą ow oców  
trw ałych i pew nych. W św iecie w spółczesnym  
przeżyła się św iętość lukrow ana, nie w ystar­
cza św iętość pozorna — trzeba św iętości rze­
czyw istej, jaką powiadał Jan Chrzciciel.

Jezus M esjasz daje w spaniałą charaktery­
stykę sw ego herolda, herolda Prawdy i bez- 
kom prom isow ości, ostatniego proroka Starego  
Testam entu — św. Jana Chrzciciela. S ław i je ­
go nieugiętość, hart ducha, siłę  w yrzeczenia.

N ie dzieje się nic takiego, czego by Chry­
stus nie był przepow iedział. On w yraźnie m ó­
w ił, że „nie jest uczeń nad m istrza”, w skazu­
jąc przez to drogę, którą kroczyć w ypadnie. 
On za prawdę poniesie śm ierć, za Prawdę B o ­
żą, za prawdę, która przerosła sw ym i w ym ia­
rami um ysł w spółczesnych Jemu ludzi i w  
ich ciasnych um ysłach pom ieścić się nie zdo­
łała. U m iłow anie Praw dy zaprowadziło Jezu­
sa aż na krzyż! Jan Chrzciciel był nie tylko  
heroldem  M esjasza, ale pierw szym , który za 
ideał najdroższy ze w szystk ich , za Praw dę  
przelał krew, oddając g łow ę pod m iecz ka­

towski. W spaniały przykład nieustraszonego  
m ęstwa!
. Od nas nikt dzisiaj takich w yrzeczeń nie 
wym aga. O um iłow aniu praw dy i służbie dla 
niej m ożna czasem  lep iej zaśw iadczyć życiem  
niż śm iercią. Um rzeć z heroizm u — to akt 
jednorazow y lecz żyć prawdą i dla praw dy — 
to pośw ięcenie każdego dnia.

N aw et gdy cierpim y od czasu do czasu co-, 
kolw iek — zapytajm y, czy dla prawdy, czy 
dla spraw iedliw ości, czy dla Ew angelii, czy 
dla Chrystusa, dla Kościoła? Z baw iciel naz­
w ał b łogosłow ionym i tych, którzy cierpią ale  
jeżeli cierpią dla spraw iedliw ości, dla P raw ­
dy, dla Boga: „B łogosław ieni jesteście, gdy  
prześladować w as będą. i ze względu na mnie 
w iele złego m ówić będą k łam liw ie przeciw  
wam. R adujcie się a w eselcie  albow iem  za­
płata wasza obfita jest w niebie: tak bowiem  
prześladowano Proroków, którzy przed wam i 
b yli” (Mat. 5, 11-12), tak prześladowano św . 
Jana Chrzciciela, ślącego z M acherontu po­
słów’ do Chrystusa.

Znamy w szyscy życie, patrzym y na nie, s ty ­
kam y się z nim. znam y je z różnych stron i 
z tej dobrej i z tej złej. W iemy, że życie jest 
ciągłą w alką, bo stale ścierają się w  nas pier­
w iastki dobra i p ierw iastki zła. Gorliw ość  
w alczy z opieszałością i lenistw em , m iłość z 
zaw ziętością i złością, cnota zw alczyć chce 
w ystępek, a łaska — grzech. Gdy się nad tym  
zastanow im y m usim y przyznać za starotesta- 
m entow ym  Jobem: B ojow aniem  jest żywot 
człow ieka na ziemi. Tak jest. Jest bojow a­
niem, jest zm aganiem  nieustannym , jest w a l­
ką na śm ierć i życie!

Chociaż całe życie człow ieka jest w alką. 10 
jednak czasam i ta walka, ten bój stają się o- 
grom nie trudnymi, a dla człow ieka decydują­
cymi. W tedy należy dobrze rozw ażyć, co w y ­
bierzem y. W ybierajm y jednak zaw sze to co 
Boże, co w iększe, co szlachetniejsze, w yb ie­
rajm y przede w szystkim  to co nasze: nasz 
kraj, ojczyznę naszą i braci naszych. W ybie­
rajm y pokój przed wojną, praw dę przed fa ł­
szem , pracę przed gnuśnością, w zajem ne po­
szanow anie przekonań przed fanatyzm em , 
przebaczenie przed zem stą, a m iłość przed 
nienaw iścią. Tak nakazuje męstw’o chrześci­
jańskie, do tego zachęcają nas słow a uznania  
dla postaw y Jana C hrzciciela w ypow iedziane  
w E w angelii przez Jezusa Chrystusa.

Izraelici żyjący w  czasach C hrystusa często 
się pow oływ ali na sw e pochodzenie od A bra­
hama w  m niem aniu, że samo owo pochodze­
nie w ystarczy, aby B ogu się podobać i być 
zbawionym . My także często chełpim y się, 
że jesteśm y katolikam i, że należym y do K oś­
cioła, że ten K ościół, jak z cegieł, z nas jest 
zbudowany. Lecz gdy m am y dla K ościoła po­
nieść ofiarę, gdy trzeba postąpić niekiedy  
inaczej niż inni — w łaśnie tak jak od nas żąda 
Chrystus, w tedy lękam y się trudu, n ie chcem y  
się nikomu narazić, w stydzim y się sw oich  
przekonań, nie staje nam sił i chęci, by rze­
telnie spełn ić sw e obow iązki, tak jak gdybyś­
my nie byli katolikam i i Polakam i: lękam y  
się. Czego? Czyżby prześladowania? Nie! N ikt 
nie może w Polsce Ludowej za przekonanie 
prześladow ać — to konstytucyjna gw arancja. 
Czego się zatem lękam y? U śm iechu, słow a  
sąsiada, znajom ego, kolegi. Powtarzam y: co
0 nas pom yśli ten lub ów? C hw iejem y się, na­
ginam y: „Coście w yszli w idzieć? Trzcinę
chw iejącą się od w iatru?” Nie tą drogą szedł 
św. Jan Chrzciciel. N ie taką drogą szli p ierw ­
si chrześcijanie i nie taką postępow ali nasi o j­
cow ie i dziadow ie. Jedni i drudzy tak m iło­
w ali Chrystusa, tak w  N iego w ierzyli, że trw a­
li przy nim m imo w szystk ie  niegodności, że 
nie zaw ahali się oddać za N iego sw ego  życia.

Od nas nikt tak w ie lk iej i heroicznej ofiary 
nie w ym aga, lecz obow iązkim  naszym  na 
pew no jest stałość w  w ierze i konsekw encja  
w  spełnianiu tego co na nas w łożył k ato li­
cyzm, zw łaszcza um iłow ana przez nas polska  
jego forma, w yrażająca się bezkom prom isową
1 jak najbardziej popraw ną postawą dobrych
katolików  i dobrych, obow iązkow ych obyw a­
teli naszej Ojczyzny. Ks. M. P.



tak to 
widzimy...

Siedem dziesiąt la t doży! W enzel Jaksch, z 

tego w ie le  la t w  służbie rew izjonizm u. U ro­
dzony w  Czeskim  L esie w  c.k. m onarchii, 
przybył do W iednia, aby pośw ięcić się po­
żytecznem u zajęciu: m urarstwu. Po I w ojnie  
św iatow ej stal się — n iestety  — działaczem  
politycznym  m niejszości n iem ieckiej w  Cze­
chosłow acji. K iedy jednak doszło do w ch ło ­
nięcia Sudetów  przez Trzecią Rzeszę, Jaksch  
zebrał m anatki i w yw ędrow ał do W ielkiej 
Brytanii. N ie dlatego, żeby bola! nad zabo­
rem C zechosłow acji, żeby nie aprobował za­
borczej polityki H itlera, nie... po prostu d la­
tego, że n ie m ógł się  dogadać z hen leinow ca- 
m i co do sw ojej pozycji. B y ł to jednak ge- ,  

nialrty krok Jakscha, który zapew nił mu po 
w ojn ie opinię działacza antyhitlerow skiego.

Po w ojn ie Jaksch, rzekom y antyhitlero- 
w iec, jest zajadłym  propagatorem polityki 
antypolsk iej, antyczeskiej, polityki rew izjo­
nistycznej. P isze o nim  WTK: „W ostatnich  ̂

czasach w ystępow ał w ielokrotnie, głosząc te- 
oryjki na w skroś h itlerow skie. „Nie faszyści, 
lecz naród polsk i ponosi w in ę za drugą w o j­
nę św iatow ą” ośw iadczył... N a łam ach O st- 
W est-K urier dow odził, że bez P olaków  nie  
byłoby H itlera, a jednocześnie w ojny. To 
polskie okrucieństw a” — w  rodzaju tzw  
krw aw ej n iedzieli bydgoskiej — sprow adziły  
w szelk ie zło... W ub. r. w sław i! się  bezczel­
nym  w yw iadem  udzielonym  ham burskiem u  
tygodnikow i „Der S p iegel”, gdzie zastana­
w ia ł się  nad przyszłością Polaków  po w ch ło­
n ięciu  ziem  nad Odrą i N ysą przez IV Rze­
szę. Ł askaw ie proponow ał im  pracę w  kopal­
n iach francuskich...”

Jubilat otrzym ał w  NRF W ielki Krzyż 
Zasługi z Gw iazdą. D epesze gratulacyjne 
n ad esła li:/p rezy d en t Luebke, kanclerz Er­

hard, w icekanclerz M ende i w ielu  innych.

A  później dziw ią się, że nazyw am ^ ich re­
w izjonistam i...

W krótce po jubileuszu W enzel Jaksch zno­
w u  ujaw nił sw oje oblicze. Gdy John Lyng, 
m inister spraw  zagranicznych N orw egii, 
w ypow iedział się  za uznaniem  granicy na 
Odrze i N ysie, W enzel zw rócił się  do G. 
Schroedera, m inistra spraw  zagranicznych  

NRF, aby podjął energiczne kroki przeciw  
tem u w ystąpieniu- N astępnie, n ie  czekając na 
oficjalną reakcję rządu, w y sła ł depeszę do 

m inistra Lynga stw ierdzając, że uznanie gra­
nicy na Odrze i N ysie je s t  „atakiem  na uza­
sadnione interesy N iem iec, naruszeniem  K ar­
ty  NZ oraz paktu północnoatlantyckiego”.

Święta Barbara — 
patronka górników

JUBILEUSZ ODWETOWCA



JEZUICI W  POLSCE

Do czegokolwiek jezuici przyłożą ręk ę  — zostaw ia ją  ponury ,  b r u d ­
ny w k ład  swojej interwencji . . .

Nie s tan ie  się zm orą  Polski św ię ta  inkw izyc ja ,  nie  dojdzie do takiej 
fali p rocesów  o czary, o herezję ,  do ta k ich  p rześ lad ow ań  jak  w H isz­
panii czy we Włoszech. Procesy  czarownic, l i t e r a tu ra  jezu icka  o cza­
rach, gdzie w  jedn ym  w o rk u  loku je  się i czary  i herez ję  — to sp raw y  
w Polsce raczej m arg inesow e. N iem niej je d n a k  ogłupianie  szlachty, 
tępienie  niezależnej myśli re lig ijne j ,  społecznej czy politycznej, stało 
się jed n ą  z głównych przyczyn u p a d k u  Polski. Zawdzięczam y go w 
n a jw iększe j  m ierze  jezuitom , a dopiero później możem y obwiniać 
ogłup ioną  przez jezu itów  szlachtę.

W ciągu aż nad to  długiego o kresu  w p ły w ó w  swoich na rządy w  
Polsce, na  szlachtę  i sejmy, jezuici to rped u ją  każdą  rozsądną  myśl 
polityczną, jeśli ty lko  za la tu je  ona „h e rez ją”. Oni to nie  dopuszczają  
do tego, aby  W ład y s ław  włożył na głowę koronę  carów  m o sk ie w ­
skich, co na długie la ta  s tw orzy łoby  pom ost porozum ienia  między  obu  
narodam i,  wiecznie sobie wrogimi. I ^enże Possew in  pisze do papieża:

„T rudno  w yobrazić  sobie rozm iary  obojętności re l ig i jne j  Polaków , 
jeśli carów  M oskwy, W asyla  i D y m itra  S zujsk ich  do niewoli w z iąw ­
szy, m ia s t  naw racać ,  kaplicę im w ybudow ano , aby  w swoich b łędach 
t rw ać  m ogli” .

A w  ‘.ymże czasie R ober t  B ellarm in , ka rd y n a ł ,  k tó ry  dw uk ro tn ie  
k an dy do w ał na papieża, a w  rok u  1930 za po n ty f ik a tu  P iusa  XIX zo­
sta ł  zaliczony w  poczet św ię tych  — głosi:

„Śmierć jes t i tak  dla h e re ty kó w  najlepszym  w yjśc iem , gdyż im 
dłuższy ich żywot, tym  więcej grzechów i tym  sroższe czeka ich po­
tęp ien ie” .

K lem ens  V III  zwie ich „p ra w n y m  ram ien iem  stolicy aposto lsk ie j” . 
A jezuici,  k tórzy  uw ażali  się za n a jb a rdz ie j  powołanych, na jw ła śc iw ­
szych rzeczników  i r ep reze n tan tó w  kato l icyzm u, doszli do p rześw iad ­

czenia, że losy Kościoła kato l ick iego  zależą przede .w szystkim od ich 
poczynań, od ich egzystencji i powodzenia, a zatem uznali , szczegól­
nie w Polsce, in te resy  zakonu. Kościoła i p ap ies tw a  za rów now ażne

I jeżeli w  Rzymie udało im się n ie jednokro tn ie  narzucać  sw oją w o ­
lę papieżom — w  Polsce denerw ow ało  ich, że król, jaK z początku, 
a później szlachta, nie od razu  s ta ła  się pow olną  ich dążeniom, nie 
od razu  zgodziła się z ich m etodam i,  a co do n iek tó rych  nigdy nie  
dała  się przekonać".

Na zachodzie E scobar  de Mendoza, głośny p isarz  jezuicki X V II  w ie­
ku  wywodzi:

„H ere tyk  m a  być n a ty ch m ias t  eksko m u n ik ow any , ważność jego 
m a łżeńs tw a  zawieszona, dobra  skonf iskow ane, w in ien  być pozbaw iony 
p ra w  obyw ate lsk ich  — o ile nie je s t  gotów do po ku ty  — u k a ra n y  
śm ie rc ią” .

Inkw izy to rzy  nie są obowiązani zapewnić u trzym an ie  dzieciom h e ­
re ty k a  z dochodów dóbr skonf iskow anych , syn nie m a  obow iązku w y ­
żyw ienia  ojca, znajdu jącego  się w  potrzebie, jeś li ten ojciec objaw ił  
zam ia r  odciągnięcia  go od w ia ry  katolickiej.

Po lska  to le ran c ja  nie dopuszcza do tak  nonsensow ych  i sk a n d a ­
licznie n ieludzkich rozwiązań, n iejedno rów nie  a b su rd a ln e  i n iem o ­
ra lne  posunięcie  jezu i tów  zostaje  obalone, ale to le row anie  zakonu, 
p racu jącego  tak im i m eto dam i — to jeszcze jeden dowód w łaśn ie  to ­
lerancji  polskiej.

* * *

Powyższy f ra g m en t  został zaczerpnięty z jednej z książek w y d a ­
nych przez WLR w  br.

Z jak ie j?

Między C zytelników, którzy do dnia 31.X II br. nadeślą poprawną  
odpowiedź podając tytuł i autora książki zostaną rozlosowane poniż­
sze nagrody:

I nagroda — budzik

II — w ieczne pióro

III „ — kom plet książek WLR

SS1MI
JEDZIEMY NA WCZASY



— Ojciec św ię ty  w ciąż p racu je  — rzek ł sekre tarz .
— Jeszcze się m odli — rzek ł kapelan...
— Dziwię się — ciągnął k a pe la n  — że nie w idać św ia t ła  w oknach

nezzan iny ,  pod p ię t rem  ojca świętego. To tam, zapew ne wiesz o tym, 
3on Vittorio, przycupnęli  jezuici,  k tó rzy  k ie ru ją  każdym  jego ruchem , 
r a m  się p rzygo tow uje  te przem ów ienia ,  te  orędzia te encyklik i,  k tó ­
re w p ra w ia ją  św ia t  w osłupienie.. .

— Ale dam  ci jed n ą  ra d ę :  nigdy z nimi nie zadzieraj — rzek ł  se­
kre tarz .

— Czy nie pope łn ia ją  b łędu  o d suw ając  się trochę od młodzieży? - 
rzekł ksiądz  Mas. — Z a m y k a ją  n iek tó re  sw oje kolegia.

— Jezuici n igdy się za bardzo od młodzieży nie odda lą  — rzek ł  k a ­
pelan. — Z a m y k a ją  kolegia, ale nasze n a jw ażn ie jsze  sem in a r ia  są 
w ich rękach . M a ją  szesnaście u n iw e rsy te tó w  w S tan ach  Zjednoczo­
nych; m a ją  je i w  A m eryce  P o łudn iow ej ;  mieli i w  Azji. W ydają  
przeszło tysiąc i lu s t ro w an y ch  p ism  we w szystk ich  językach. A posto l­
stwo Modlitwy, k tó ry m  zaw iad u ją  też oni. liczy sobie cz te rys ta  mi- 
lionow czytelników. Ich bogac tw a  są bajeczne. Możesz je oszacować 
po bogactw ie  ich kościołów.

KULISY
PEWNEJ

POLITYKI

— Jes tem  pew ny, że odbiorą  Rosję — rzek ł sekre tarz .
K siądz  M as zapytał, śm iejąc  się, czy za pomocą m odlitw y św ięte j 

T eresk i  od Dzieciątka Jezus.
— Czyżbyś n igdy nie słyszał,  don Vittorio, o R uss icum , ich ko le ­

gium  ro sy jsk im  koło M atk i Boskiej W iększej? P ro w a d z ą  s tam tąd  
podziem ną robotę , p racu jąc  jezu i tam i ukra iń sk im i,  polskim i, z k r a ­
jów  ba łtyck ich .  Pew nego  dr.ia zobaczyłem ja k  wychodzi z R uss icum  
ni to tragarz ,  ni to w łam yw acz ,  z dz iadow ską to rb ą  na plecach by ł to 
ojciec U rusow , w yjeżdżał do Rosji .

— Nie zapomnieli swej h is tori i  — rzekł kapelan . — K iedy  zakon 
ich został sk asow any  we w szystk ich  kró les tw ach ,  jedna  ty lko K a ta ­
rzyna  W ielka oszczędziła ich. Z araz  po poprzedniej wojnie, widząc, 
że ścięto tam  głowę p raw os ław iu ,  uznali , że chw ila  jes t  sposobna do 
przejęcia  po n im  spadku. Pow ierzono  to zadanie  tw em u  rodakowi, 
don Yittorio. p ra ła tow i d ’H erb igny .  Przew odniczy ł w  W aty k a n ie  K o ­
m isj i  do sp ra w  R osyjskich , s tworzonej przez P iusa  X I  i bardzo w ó w ­
czas ruch l iw ej ,  k tó r a 'd z iś  na  pozór drzemie. J ak o  zw ykły  p ra ła t  po ­
prosił Sow iety  o pozwolenie po jechan ia  do nich i o trzym ał je. P rzed  
w yjazdem  wyświęcono go w ta jem n icy  na b iskupa ,  mógł w ięc na p r a ­
wo i lewo ko nsekrow ać  ro sy jsk ich  b isk up ów  i wzniecił potężny ruch  
katolicki. K re m l zadrżał .w sw ych  fun dam en tach .

— P ra ł a ta  d ’H erb igny  w ydalono  z Rosji — podją ł  sek re ta rz  i w 
nagrodę został pozbaw iony swego ty tu łu  b isk u pa  Ilionu. Ja k i  to ślicz­
ny ty tu ł .  Był, w łaściw ie b iorąc, b isk up em  Troi. Z m arł  w  całkow itej 
niełasce.

— T ak ie  rzeczy zdarza ją  się w W atykanie .. .
— Działo tego aposto ła  zostało podję te  podczas o s ta tn ie j  w ojny  

przez 'księży, k tó rzy  szli do Rosji w  siad za a rm ią  n iem iecką. I po ­
myśleć, że Sow iety  i ich poplecznicy mieli czelność boczyć się za to 
na Stolicę Apostolską.

— Ludzie  n ie raz  b y w a ją  wobec nas n ie sp raw ied l iw i — rzek ł k a p e ­
lan. Czyż ch rześc i jań s tw u  wolno nie chw y tać  każdej okazji do roz- 
k rzew ien ia  się? K rzew ien ie  p raw dy  jes t  jego św ię tym  i podniosłym

zadaniem. Zarzucano  n am  również, z ta k ą  sam ą złą wolą, żeśmy ro ­
zesłali naszych księży po C horw acji,  k iedy  pow sta ło  to k ró tk o trw a łe  
kró les tw o: chyba nie spodziewano się po nas, że będziemy tam  sze­
rzyć prawosławie.. .

Na plac w jecha ł  am ery k a ń sk i  samochód. Za szybam i ukaza ły  się 
w'esołe tw arze  i zaryczał k lakson  pod ad resem  papieskiego okna. 
Zbiegli się k a rab in ie rzy ,  żeby uciszyć te hałasy . A m ery k an ie  myśleli  
widocznie, że ojciec św ięty  odpow iada  na k lakson  o każdej porze.

— Szkoda, żeś nie widział, don Vittorio , mszy w  dzień Bożego N a ­
rodzenia, k tó r ą  papież dla nich o d p raw ił  w ro k u  zakończenia  w o jn y  — 
rzekł kape lan .  — Zrobił to ty lko  je d e n  raz. Podczas w ojny  sam n a ­
rzucił sobie obowiązek o d p raw ian ia  w p ierwszy dzień Bożego N a ro ­
dzenia mszy dla k o rp u su  dyplom atycznego  w  jedn e j  ze sw ych  p r y ­
w a tn y ch  kaplic. Sztab  a m e ry k a ń sk i  upros ił  go o w yśw iadczenie  t a ­
kiej sam ej łaski ich wTojsku, u św. P io t ra .  Był to w idok  n iesam ow ity . 
W yobraź  sobie bazylikę  pełną, że i szpilki by  nie w etkną ł ,  pó łp i ja-  
nych żołnierzy: w yśp iew yw al i  na cały głos, posadzali sobie na p lecach 
kobiety, p rzerw ali  w szystk ie  zagrody i f i lm owali papieża przy o ł ta ­
rzu, podłażąc m u pod sam nos. P rzy b y ł  w  lektyce, ale w żaden spo­
sób nie mógł się w ydostać  z bazyliki. M usiał czekać aż kościół zo­
stan ie  opróżniony m an u  m ili ta r i .

— Były to sa iu rn a l ia .  a nie m sza na Boże N arodzenie  — rzekł 
ksiądz  Mas.

— Ojciec śwdęty po tra f i ł  zrozumieć ten  p rzesadny  en tuzjazm , jes t 
bowiem o jcem  w szystk ich  ludzi — o d p a r ł  kape lan .  A tak , don Vifto- 
rio, i w łaśn ie  dlatego nie m ogłem pojąć, czemu ty le  oburzen ia  na 
całym świecie w ywołał fak t ,  że pobłogosław ił  pięćdziesięciu żołnierzy 
n iem ieckich  w m u n d u ra c h  na sam ym  początku  wojny..

...Ale przecież zarzucano także papieżowi, że nie potępił zbrodni 
do konyw anych  w  h it le row sk ich  obozach ko ncen tracy jnych .

— Nie chciał naraz ić  n iem ieckich  k a to l ików  na jeszcze ostrzejsze 
prześ ladow ania ,  ale ledw ie się w o jn a  skończyła ,  nap ię tnow ał w  kon- 
systorzu „diaboliczny narodow y socjalizm, k tó ry  zgładził...”

— Dziesięć m ilionów  ludzi — rzek ł  ks iądz  Mas.
— Nie, „dw a tys iące  księży polskich  i cz te rys tu  księży n iem iec­

k ich” .
— S ta ty s ty k a  rzeczywiście  c h w y ta ją c a  za serce — rzek ł ksiądz  Mas.
— Ale dokładna.  S ta ty s ty k i  Sto licy  A postolskiej są zawsze do­

k ładne, tak  samo jej in fo rm ac je .  S tolica A posto lska  ogłasza tylko t a ­
kie  cyfry, k tó ry ch  nie da się zbić: z oceną  w yd arzeń  czeka, póki nie 
pozna w szystk ich  danych. Podczas p ierw szej w o jn y  św iatow ej za­
dręczano B ened yk ta  XV, świeć P a n ie  nad  jego duszą, żeby potępił 
s to rpedow an ie  „L u s i tan i i” . Odpowiedział ,  że go ta  k a ta s t ro fa  tym 
bardzie j  zasm uca, bo zginął w  niej ka to l ick i kapelan , ale nie m a  m o ­
żliwości sp raw dzenia ,  w  jak ich  n a s tąp i ła  okolicznościach. Jakże  chce­
cie, żeby pap ież  spraw dził  okoliczności s to rpedow ania?

— Zawsze podziw iam  tę im po nu jącą  stałość m ow y n am ies tn ik ów  
C hrys tu sow y ch  — rzek ł se k re ta rz  — tę lekc ję  moralności,  jak ie j  
udzie la ją  ludziom ho jn ie  i z n iezmożoną cierpliwością . „Przyczyną 
w o jn y  — m ów ił B en edy k t  XV w sw ojej encyklice z 1 l i s topada  1914 r.
— jes t  zapom inanie  o p rzykazan iach  Bożych” . — ..Przyczyną w sze l­
kiego zła — powiedzia ł jego św iątob liw ość  P ius  X I I  w  swej ency­
klice z 1 lis topada  1939 r. — jes t zapom inan ie  o Bożym m a je s ta c ie ”. 
Czyż nie m ieli obaj racii?

— P ius  X I I  po tra f i  rzucić swój głos na szalę — s tw ierdził  kapelan .
— W orędziu  w ie lkan ocn ym  potępił bom bę atom ową.
— A pora  już b y ła  na to, po ra  — rzekł sek re ta rz .  — Teraz, kiedy 

m a ją  ją  nie ty lko  Amerykanie . . .
Ksiądz  Mas w skaza ł na tablicę zn a jdu jącą  się u wejścia  na plac: 

,,Pius X II  — zbaw ca  m ia s t a ” .
— A żebyś wiedział, don Vittorio. że ocalił Rzym... N a jp ie rw  u r a ­

tow ał miasto  od głodu: to c iężarówki Stolicy A postolskiej jeździły, 
przed w kroczeniem  alian tów , na wieś po żywność dla ludności, k s ią ­
żęta i szewcy stali w  ogonku do pap iesk ich  zup. P o tem  u ra to w a ł  
Rzym od bo m b a rd o w an ia  sw ym i p ro te s ta m i  i sw oją  obecnością.

— J e d n a k  podobno tu  i ówdzie ja k a ś  bo m ba  spad ła  zapytał 
ks iądz  Mas.

— Kościół św. W aw rzyń ca  został zburzony, ale  już go odbudow ano. 
Ojciec Św ię ty  p rzybył osobiście na jeszcze dym iące  ruiny...

— Czy nie zarzucano m u  jed n ak  — zapyta ł znów ksiądz  Mas -  że 
nie p ro te s tow a ł  przeciw ko b o m b ard o w an iu  W arszaw y , L o nd yn u  i tak  
dalej.

— Zawsze zna jdą  się ludzie, k tó rzy  będą  mieli p re ten s ję  do p a p ie ­
ża...

(w yjątek z książki: R. P eyrefitte. K lucze Piotrow e, w yd. PIW)



NA TROPACH 
ROZKŁADU RODZINY

ZBIOROWY

(W 1965 r. w ykryto w  Polsce 1.500 bim - 
brow ni, a w  pierw szej połow ie 1966 r.
— 860).

Wieś K oziebrody  łączy ze św ia tem  jedyn ie  
podm okła  droga  po lna . J e d y n ą  p laców ką u- 
żyteczności publicznej je s t  sk lep  spożywczy 
G m in ne j  Spółdzieln i „Sam opom oc C h ło p sk a” . 
K iedyś — przed  la ty  — był w  ty m  sklepie  
dział m onopolow y, ale z likw idow ono go, gdyż 
m ieszkańcy  w iosk i w ódki nie ku pow ali .  Nie­
k tó rzy  działacze społeczni w yc h w a la l i  ich  za 
to i s taw ia l i  za p rzy k ład  innym . — „P a trzc ie
— mów il i  — i w zoru jc ie  się na  nich. Oto g a r ­
dzą w ódką, a z korzyścią  dla zdrow ia  jedzą  
c u k ie r” .

Ale pew'nego dn ia  w y b u ch ła  bom ba.
F u n k c jo n a r iu sze  MO w ykry li  w  K oziebro-  

dach  pięć w iększych  p ry w a tn y c h  gorzeln i i 
k i lkanaśc ie  m ałych, p ry m ity w n y c h  u rządzeń  
do w y ro bu  sam ogonu. P o d s ta w o w y m  su ro w ­
cem do pędzenia  b im b ru  był cukier!

Te w y d a rzen ia  m ia ły  m ie jsce  k i lka  la t  t e ­
mu. N ielega ln i p rod ucen c i  sp i ry tu su  p o w ę ­
dro w ali  do więzienia ,  odsiedzieli k a r y  i sp ła ­
cili w ym ie rzon e  im  p rzez  sąd g rzyw ny. S po­
życie cu k ru  we wsi zrów nało  się z poziom em  
ogólnokrajow ym . P rzez  pew ien  czas kozie- 
b ro dz ian ie  dom agali  się w  p e ty c jac h  zb ioro­
w ych  do w ładz re a k ty w o w a n ia  w sklepie  
działu  z w y ro b am i Polsk iego  M onopolu  S p i­
ry tusow ego, ale że ja k  raz  w  ty m  czasie P o l­
ska była  n a  e tap ie  w zm ożonej w a lk i  z a lko ­
holizm em , więc pe tyc je  zostały odrzucone. 
Powoli, s topn iow o zacierało  się b im b row e  
p ię tno  K oziebrodów . N azw ę w si znów zaczę­
to w y m ien iać  w  sp raw o zd an iach  i na n a r a ­
dach  gospodarczych. K oziebrodz ian ie  bow iem 
p rzodow ali  te ra z  w  k o n t r a k ta c j i  b u rak ó w  
cukrowych.. .

* * *

P ew ne j  dżdżystej nocy w  pobliżu Brodów 
W ielkich  s to jący  na  zakręcie  szosy m i l ic jan ­
ci, usłyszeli t ę te n t  k op y t  końsk ich  i k rzyk  
kobie ty :

— R a tu n k u ,  r a tu n k u !
K rzy ko w i te m u  zaw tó ro w ał  p łacz  dzieci.
F u n k c jo n a r iu sze  MO włączyli s i lnik m o ­

tocykla  i p e łny m  gazem  ruszy l i  na  pomoc. 
Na w id ok  nad jeżdża jącego  m oto ru ,  trze j  m ęż­
czyźni ta rm oszący  kogoś na ziemi, wsiedli 
szybko na  kon ie  i popędzil i p rzez  łąk i  w k ie ­
ru n k u  lasu . Na drodze  gozosta ła  zw iązana  k o ­
b ie ta  i dw o je  w y s tra szo ny ch  dzieci.

K ob ie ta  była  m ie szk an k ą  Koziebrodów .

O dsłońm y kulisy  p o n u re j  sp raw y .
W k ró tce  po w yjśc iu  na wolność osób s k a ­

zanych  na w ięzien ie  za pędzenie  b im b ru  od­
było się w K oz ieb rod ach  ta je m n e  zebran ie  
mężczyzn, zw ołane  z in ic ja ty w y  K lem ensa  
G orzkowskiego, W łady s ław a  Jag ie ln ick iego  i 
Zenona K rochm alczyka .  G orzkowski zwięźle 
w y ja śn i ł  cel n a ja d y .  Chodziło o dalszą p ro ­
dukc ję  sam ogonu.

— M usim y — m ów ił  — przys tosow ać  się 
do now y ch  w a ru n k ó w .  P rzede  w szys tk im  za­
p rze s ta n ie m y  sp rzedaży  b im b ru .  B ędziem y 
go produkow-ać na w łasny  uży tek . I to n am  
się opłaci, gdyż m onopo lów ka  jes t  droga. R e­
zygnac ja  z h a n d lu  zapew’ni n a m  b ezp ieczeń­
stwo. W ódkę w y tw a rz a ć  będziem y w  jedne j 
w spólnej gorze ln i z b u ra k ó w  cukro w ych . Kto 
odw aży  się ku po w ać  w sk lep ie  cu k ie r  i p ę ­
dzić z niego sam ogon na w łasną  rękę, zosta­
nie su row o u k a ran y .  A k t 0 by się ośm ielił  
donieść o w szy s tk im  w ładzom , n iech  wie, że 
dni jego życia będą policzone. M ężowie od ­
p o w iad a ją  za sw oje  żony, ojcowie za sw oje 
dzieci...

Chłopi z aap ro bo w ali  p ro je k t  G orzk ow sk ie ­
go. W czasie wrojny i w  p ie rw szych  la tac h  
p ow o jenn ych  przyzw yczail i  się do picia w ła ­
snej w ódki i nie w y o braża l i  sobie życia bez 
niej.

B im b row n ia  u ru ch o m io n a  została  pod s to ­
dołą Ignacego B ąbkiew icza .  w  spec ja ln ie  do 
tego z b u d o w an y m  schronie ,  zaopa trzonym  
w urządzen ia  w e n ty la c y jn e  i w  p rzew od y  
k om inow e podłączone do p a rn ik a .  W szys t­
k ich  mężczyzn w  wiosce podzielono na  s e k ­
cje, k tó re  kole jno za jm ow a ły  się p racą  w 
gorzelni. G orzkow sk i w ym yśl i ł  i o p racow ał  
tzw. . .k a lend a rzy k  trzeźw ośc i”. W k a le n d a ­
rzyk u  ty m  w yznaczone  były  dni,  w  k tó rych  
poszczególne sekcje  n ie  m ia ły  p r a w a  b rać  
w ódki do ust. Część m ieszk ańcó w  w iosk i m u ­
siała być zawsze t rzeźw a na  w y p a d e k  jak ie jś  
in spekc ji  lub  w izy ty  n ieproszonych  gości. P o ­
za tym  trzeźw i mężczyźni spełn ia l i  ro lę  s t r a ­
ży po rząd ko w ej,  k tó ra  u su w ała  z ulicy osoby 
podchm ie lone  i in te rw en io w a ła  w  raz ie  a- 
w a n tu r .  W y p ro d u k o w an y  b im b e r  m agaz yn o ­
w ano  w schow ku  podz iem nym , z bu do w an ym  
w zagrodzie  Jagie ln ickiego. A lkohol rozdzie­
lano za darm o. S p ra w ą  tą  za jm ow ali  się 
G orzkow ski,  K ro chm alczyk  i m agaz yn ie r  J a -  
gielnicki.  Założono w  k ażd y m  g ospodars tw ie  
p la n ta c ję  b u ra k ó w  c u k ro w y ch  i z a k o n t r a k ­
tow ano  je  w7 cukrow ni.  O dpo w ied n ia  pula  
wydzie lona  była  na po trzeb y  b im b row n i.  N ie­
zbędne  in w es ty c je  p rzy  p ro du kc j i  sam ogonu 
opłacano  ze sk ładek.

Z o rgan iz ow an a  w  te n  sposób społeczność 
p ław iła  się w  a lkoholu . D a rm o w a  w ó dk a  — 
bo przecież p racy  w łasne j ,  b u ra k ó w  i r z a d ­
k ich  sk ład ek  p ien iężnych  nie b ran o  w  r a c h u ­
bę — szybko zaczęła oddzia ływ ać na  życie 
wsi. Ale p o jaw iły  się p ró b y  p ro tes tu .  N ie­
k tó re  kobie ty  m ia ły  już  dość p i ja ń s tw a  
sw ych  mężów. W tedy  p ro b lem  u trzy m a n ia  w  
ryzach  posłu szeń s tw a  i dyscypliny  „ k r n ą b r ­
n y ch ” bab  s ta ł  się c iężkim orzechem  do zg ry ­
z ienia  d la  G orzkow skiego  i jego najb l iższych  
zauszników. O baw ia l i  się, by  babsk ie  języki 
n ie  sp row adziły  do wsi milicji .

M niej w ięcej w  rok po założeniu w K ozie­
b rod ach  n ie legalnej gorzeln i zm arł  nagle  w 
biały dzień na ulicy w s ta n ie  kom ple tnego  
zam roczenia  a lkoho lem  M ateu sz  Krzaczek, 
m łody jeszcze, bo zaledwie 35-letni mężczy­
zna. Jego żona  K ry s tyn a ,  będąca  w s iódm ym  
m iesiącu ciąży, zaczęła lam en to w ać  i głośno 
złorzeczyć na  p an u ją c e  p i jań s tw a .  D y ż u ru ją ­
ce sekc je  t rzeźw y ch  s iłą  w ciągnęły  ją  do 
chałupy . R ozżalona ko b ie ta  odgrażała  się, że 
zaw iadom i m ilic ję  i w sadz i do .w ięzienia t r u ­
cicieli. G orzkow sk i n a k a z a ł  ś ledzenie  k aż d e ­
go jej k roku .  Z ab ro n i ł  w ypuszczan ia  je j ze 
wsi. W k i lka  dni po pogrzeb ie  M ateusza  w y ­
b uch ł  w  K oz ieb ro dach  pożar. S pali ła  się c h a ­
łup a  K rzaczkow ej.  Pod t le jący m i be lkam i

znaleziono zw ęglone zwłoki w łaśc ic ie lk i  do ­
mu. P rzyczyn  poża ru  nie  udało  się ustalić.

W k ilka  miesięcy  po tej t r aged ii  p rz ec i­
w ko sam ogonow i ja w n ie  zb u n to w a ła  się J a ­
n in a  W rób lew ska .  Je j  m ąż  K a cp e r  po p i j a ­
nem u  bes t ia lsko  znęcał się nad  nią  i s ied­
m io rg iem  dzieci. O świadczyła  wówczas, że 
dłużej nie m a  z am ia ru  się męczyć i jeś li  m ęż­
czyźni sam i n ie  zd em o n tu ją  gorzelni, to  ona 
zaw iadom i milic ję .  Pew nego  dn ia  W ró b le ­
w ska  w yszła  do lasu  na g rzyby  i zaginęła .  W 
tydz ień  później g a jow y  znalaz ł n ad  brzeg iem  
p rze p ły w a ją ce j  p rzez  las rz ek i  s t a r a n n ie  zło­
żone u b ran ie  kobiety . P o tem , o k i lo m e tr  d a ­
lej, rybacy  w yłow ili  z w-ody zwłoki. D ow o­
dów zbrodr^  nie było. O fic ja ln ie  s tw ie rd zo ­
no, że W ró b lew ska  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  u to ­
nęła  podczas kąpie li .  A is  w śró d  m ie sz k a ń ­
ców K ozieb rodów  zaczęto ko ja rzyć  trag iczn e  
zejście z tego św ia ta  K rzaczkow ej i W ró b le ­
w sk ie j  z ich p ro te s ta m i  p rzec iw ko  pędzeniu  
b im b ru .  Na kobie ty  we wsi padł b lady  strach. 
W y łam ała  się dopiero  M ałgorza ta  Ja g ie ln i -  
cka, żona m ag az y n ie ra  b im b ru ,  m a tk a  d w o j­
ga m ałych  dzieci. P ew n ego  razu  p rzy łap a ła  
ona  sw^ego męża na  gorący m  uczynku  z ek s ­
p ed ien tk ą  sk lepu  GS- Po aw a n tu rz e  rodzinnej 
Jag ie ln ick i  nie w y rzek ł  się kochanki.  W pros t 
p rzeciw nie , zaczął z n ią  żyć oficialnie .  Z a ­
n ied ba ł  żonę i dzieci. K u p o w a ł przy jac ió łce  
drogie p rezen ty ,  w y jeżdża ł  z n ią  do m ias ta  
na  zabaw y. Rozżalona i zd en e rw o w a n a  M ał­
go rza ta  ośw iadczyła  mężow i w  sklepie, że 
jeśli n ie za jm ie  się domem, w ted y  ona u -  
św iadom i w szy s tk ich  ch łopów  w e  wsi, w  jak i  
sposób są oni o szuk iw an i i w yzysk iw an i  
p rzez  t r ó jk ę  cw an iakó w . Jag ie ln ick i  rzuc i ł  
się na żonę, zbił j ą  i zaw lókł_do  domu. Z a ­
m kn ąw szy  ją  n a s tępn ie  w  ciem nej komórce, 
pobiegł do G orzkowskiego  i K rochm alczyka .  
M ałgorza ta  p rzy p o m n ia ła  sobie  los K rzac z ­
kow ej i W rób lew sk ie j  i w łosy  zjeżyły się je j 
na g łow ie  ze s t ra ch u .  Z rozum ia ła ,  że n a raz i ła  
się na  w ie lk ie  n iebezpieczeństwo, z a po w ia ­
d a jąc  u jaw n ie n ie  n a jw iększe j  ta je m n ic y  m ę ­
ża i dw óch  jego w spó ln ików . Z d rug ie j  s t ro ­
ny drzw i, zam k n ię ty c h  na sol idną  zasuw ę, 
p łak a ły  w y s tra szon e  dzieci. — Z o s tan ą  sie­
ro ta m i — p o m y ś la ła  ze zgrozą. N agle głowę 
uw ięzione j ro z ja śn i ła  in na  myśl.  Pow iedzia ła :

— Jan uszku ,  nie płacz, p rzysu ń  krzese łko  
do drzw i, w e jdź  na nie i sp ró bu j  odsunąć  z a ­
suwę. W tedy  m am a  w yjdzie  stąd...

S łyszała ,  j a k  chłopczyk pochlipu jąc ,  c iąg­
nie krzese łko , włazi na nie i męczy się z z a m ­
kiem. W reszcie  zasuw a  szczęknęła  i d rzw i się 
o tw orzyły . M ałgorza ta  w y ję ła  z szafy c ie ­
p lejsze u b ra n k a  dziecięce, w zięła  córeczkę 
na rękę ,  a syn ka  za rączkę i w y m k n ę ła  się z 
m ieszkania .  Na dw orze  było ciemno. S iąpił 
deszcz.

K iedy  Jag ie ln ick i w rócił  do dom u w  to w a ­
rzys tw ie  G orzkow skiego  i K roch m alczyk a ,  
zauw ażył,  że żona uciekła. Zaczęto szukać  
M ałgorza ty  po ch a łupach ,  ale to n ie  dało r e ­
zu lta tu .  G orzkow ski rozkaza ł mężczyznom 
siadać  na konie  i p r z e s z u k i w a ć  okolicę. S am  
w to w arzy s tw ie  Jag ie ln ick iego  i K ro c h m a l­
czyka pogalopow ał w k ie ru n k u  m ia s ta  po ­
w ia tow ego. Sądził  bowiem, że uciekinierka, 
zm ierza  pod opiekę władz. Dopadli ją  za B ro ­
dam i W ielkim i. G dy zaczęła krzyczeć, z a k n e ­
blowali jej usta  i związali. W tedy  zobaczyli,  
że w  pobliżu  rozb łysną ł re f lek to r  i k toś  na 
m otocyk lu  pędzi w  ich stronę .

K iedy w k i lk a  godzin późr.iej fu n k c jo n a ­
r iu sze  MO w k racz a l i  do K oziebrodów , chłopi 
na rozk az  G orzkow skiego  d em o n to w a l i  b im -  
b ro w n ię  i oczyszczali m ag az y n  z sam ogonu. 
S a m  G orzkow sk i  w ra z  z Jag ie ln ick im  i 
K ro chm alczyk iem  pochw ycili  ze sw oich k r y ­
jów ek  p ien iędze  i kosz tow ności i pośpiesznie  
opuścili  wieś. W k ró tce  je d n a k  zostali z ła­
pani. S kon f isk ow ano  im  znaczne  ilości w a ­
lu ty  k ra jo w e j  i zag ran iczne j o raz  b iżuteri i .

JERZY ALEKSANDER
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Każdego ro k u  um ie ra  w N iemieckiej R e­
pub lice  F ed e ra ln e j  100 tys. osób. które- na 
mocy porozum ien ia  w ie lk ich  m o cars tw  p rze ­
s iedlone zostały z daw nych te renó w  II I  Rze-

C zechosłow acji w  
)jny z faszyzm em  
/w em  czasu pierz-  
daw niej z łudzenia,

szy zw róconych  Polsce i 
r ezu l tac ie  zw ycięskie j w 3 
h i t le row sk im .  W raz  z upł i 
cha ją  rozpow szechnione  
że biologiczny proces w y m ie ran ia  rozw iąże  
k iedyś p ro b lem y  polityczne  zw iązane  z p r a g ­
n ien iem  . .w ypędzonych” — ja k  w  NRB’ n a ­
zyw a się p rzes ied leńców  — p o w ro tu  na  zie­
m ie  za g rab io ne  przed w iek am i s łow iań sk im  
sąs iadom  i zw rócone im dopiero  w  1945 r. 
O s ta tn ie  w y d arzen ia  w Niemczech zachod­
n ich  nie św iadczą  b y n a jm n ie j ,  by w ra z  ze 
z s tąp ien iem  do mogił cm e n ta rn y c h  pokolen ia  
p rzes ied lonych ,  au to m a ty czn ie  pogrzeban a  
zosta ła  sp ra w a  „ H e im a tu ” nieboszczyków. 
S p ra w a  ta  ży je  i r o z ra s ta  się, pon iew aż  jej 
źródło b y n a jm n ie j  nie  w y try s k a  w yłączn ie  
ty lko  z p rzeża r ty ch  n ienaw iśc ią  um ysłów  
członków  Z w iązku  . .W ypędzonych" i po ­
szczególnych Ziom kostw \ Teraz, po 21 la tach  
od zakończenia  n a jk rw a w sz e j  w  dzie jach  
św ia ta  wojny, w y w o łan e j  p rzez Niemcy, w 
całej okazałości u ja w n i ła  się p raw d a ,  że głó­
w ną sprężyną,  g łó w n ym  m o to rem  n a p ę d o ­
w ym rew iz jon izm u i o dw etu  niemieckiego 
je s t  a p a ra t  p ań s tw o w y  N iem ieckie j R e p u b ­
liki F ed e ra ln e j .  W szelkie  p a ra w a n y ,  z a k ry ­
w a jące  jeszcze  do n ie d a w n a  w styd liw ie ,  albo 
raczej tak tyczn ie ,  tę  p ra w d ę  zostały o d rzu ­
cone obecnie  p rzez sam ych  po li tyków  boń- 
skich, jak  zd a r ta  i n iko m u  już  n iepo trzebna  
szm ata . W m arcu  1966 ro k u  rząd N R F  w sw o­
jej osławionej,  rzekom o „p o k o jo w e j” nocie 
do wielu p ań s tw ,  o zna jm ił  w szem  i k ażdem u  
z osobna, że je dy ny m i p ra w n y m i  g ran icam i 
N iemiec są g ran ice  z 1937 roku .  W niosek  w y ­
p ływ a jący  z tego s tw ie rd z en ia  może być dla 
r e w an żys tów  i im p er ia l is tó w  niem ieck ich  
ty lko jed en :  obecne g ran ice  Polski i Czecho­
słowacji,  a tak że  zachodn ia  g ran ica  ZSRR na 
odc inku  d aw n y ch  P ru s  W schodnich , są n ie ­
legalne i jako  tak ie  m uszą  być obalone.

Rząd bońsk i doszedł już  do p rzek on an ia ,  
że N iem iecka R ep u b l ik a  F ed e ra ln a  jes t  obec­
nie ta k  s i lna ekonom icznie  i m i l i ta rn ie ,  iż 
nie ma po trzeby  ow ijan ia  dłużej w  b aw ełn ę  
p ro b lem u  p rzy w ró cen ia  N iem com  ich g ran ic  
p rzedw o jenn ych .  Jeszcze nie tak  daw n o  p o ­
li tycy bońscy, aby zam ydlić  św ia tu  oczy i 
osłabić jego czujność, odw oływ ali  się w  k w e ­
s t iach  g ran ic  do a rb i t r a ż u  k o n fe ren c j i  pok o ­
jow ej,  k tó ra  zgodnie z po s tanow ien iam i w ie l ­
k ich m o c a r s tw  p o w inn a  być zw o łana  w  celu 
osta tecznego u k sz ta ł to w an ia  p o w o jen ne j  m a ­
py  Europy. O d w oły w an ie  się do ko n fe ren c j i  
poko jow ej było p rzez  w iele  la t  w yg od ny m  
w ybieg iem  m a n e w ro w y m  dla rząd u  b ońsk ie -  
go. Nie w ierzy ł  on bo w iem  i n ie  w ie rzy  n a ­
dal — zgodnie zresztą  z re a ln ą  ana lizą  pow o­
jen n e j  sy tu ac j i  w świecie  — by doszło k ie d y ­
k o lw iek  do zw ołan ia  tak ie j  ko nferenc ji .  Ale 
te raz  n aw e t  p a ra w a n  m ityczn j konfe renc j i  
pokojow ej rząd  N RF ja w n ie  odrzucił.  W dniu
11 w rześn ia  1966 r. na k o le jn ym  zjeżdzie r e ­
w iz jon is tów  w B onn m in is te r  dla sp raw  
p rzes ied leńców , G rad l ,  ośw iadczył cynicznie, 
że N iem iecka  R ep u b l ik a  F e d e ra ln a  nie uzna 
postano w ień  k o n fe ren c j i  po ko jow ej,  jeś li ona 
nie p rzyw róc i N iem com  gran ic  z 1937 roku.

P o czeka jm y  jeszcze 10 lat,  a  w ted y  usłyszy­
my. że jed y ny m i legalnym i g ran icam i są g ra ­
nice us tan ow ion e  w E urop ie  przez  H i t le ra  w 
szczytowym okres ie  jego potęgi. W. p ie r w ­
szych k i lk u n a s tu  la ta c h  p o w o jenn ych  s z ta n ­
da r  re.wizjonizmu w ręczono ch y trze  z iom ko- 
s tw om  przes ied leńców  i im  pow ierzono  m isję  
t r a n sm i to w a n ia  w n as tęp n e  pokolen ia  N ie m ­
ców n ienaw iśc i  do w schodn ich  sąsiadów. 
W tedy  innego w yjśc ia  nie było. T e raz  f u n k ­
cje te  ja w n ie  p rze ją ł  rząd NRF. I nic  nie 
w skazu je  na  to, by za trzym ał się on na d ro ­
dze. po k tó re j  od w ieków  m aszerow ali  im ­
peria liśc i  niem ieccy. Na a re n ie  rew iz jon izm u 
przes ied leńcy  objęli obecnie  ro le  d ru g o rz ę d ­
ne. K rzyk liw e  w iece „w yp ędzonych"  p rz e ­
szły na drugi p lan  wobec u p ra w ia n e j  o s t a t ­
nio przez rząd  N RF m etody  fa k tó w  do k o ­
nanych. U kazało  się już  w N iemieckiej R e­
publice F ed era lne j  szereg us taw , k tó ry ch  za­
sięg s tosow ania  — na razie  teore tyczn ie  
rozciąga się na obszar N iemiec z 1937 roku. 
T a k  jes t  pom yś lany  bońsk i kodeks karny ,  
taką  w ym ow ę m a ją  u s taw y  o obyw ate ls tw ie  
n iem ieck im , o w odach  te ry to r ia lny ch ,  o cłach 
itd.. itd. W razie  sp rzy ja jące j  sy tuac ji ,  k iedy 
„znikną chw ilow e przeszkody w s tosow aniu  
p raw a  niem ieckiego na n iek tó rych  te r e n a c h ”
— ja k  m ów ią  dok tryn e rzy  rew izjon izm u 
im peria liśc i  n iemieccy będ ą  już  mieli gotowe 
podstaw y  p ra w n e  do ponow nej ek s te rm in ac j i  
narodów .

O s ta tn i  ko n f l ik t  między gen e ra łam i za- 
ch odn ion iem ieck im i a cyw ilny m  rządem  
N R F p o w in ien  być  os trzeżen iem  dla św ia ta .  
M il i ta ryśc i  niem ieccy w m u n d u r a c h  poczuli 
się już  ta k  mocni, że ja w n ie  d o m aga ją  się 
p rzyw rócen ia  siłom z b ro jny m  ich d aw nej  
roli w  pańs tw ie .  Roli, j a k ą  od g ry w ały  one w 
Niemczech b ism ark ow sk ich ,  ka jze ro w sk ich  i 
h it le row sk ich .  Nie w olno  uspokajać  się tym, 
że cyw ilny  rząd  bońsk i p rzec iw s taw ia  się ge­
nera łom . To je s t  ty lko  sp ra w a  tak ty k i ,  s p r a ­
wa w yboru  o d p o w i e d n i  g o  czasu do 
p rz ek azan ia  w o jsk o w y m  pełni w ładzy  w  k r a ­
ju. O s trzeżen iem  dla św ia ta  p ow inny  być 
tak że  ak ty  te r ro ru ,  do ko n y w a n e  przez n e o ­
faszystów  niem ieck ich  w e w łoskie j G órne j 
Adydze. T am  problem  zmiany granic  jes t  już 
ro zw iązyw any  przy  pomocy zbrojnej d y w e r ­
sji, k tó re j  p a t ro n u ją  koła  rew izjon is tyczne w 
NRF.

Oczywiście, w  now ej fazie poli tyki r e w i ­
z jonistycznej rządu  bońskiego, rola zw iąz­
ków  przes ied leńczych  jes t  n ada l  w ielka. 
K rzy k  p rzes ied leńców  o rzekom ej n ie s p ra ­
wiedliwości dziejowej,  zas tosow anej wobec 
n a ro d u  niem ieckiego, m a  n ad a l  p rzyzw ycza ­
jać  św ia t  do żądań  niem ieck ich  i w p a jać  w 
serca młodego pokolen ia  N iem ców  żądzę od­
w etu . Nie dz iw m y się, że w łaśn ie  w 1966 
roku ,  w ro k u  oficjalnego za kw es t io no w an ia  
przez  N RF p o w o jenn ych  g ran ic  w  Europie ,  
rok u  „p uczu” genera łów  zac h o d tfo n iem iec -  
kich. im prezy  rew iz jo n is tyczn e  p rze s ied leń ­
ców n a b ra ły  szczególnie w ielkiego ro z m a ­
chu. Na zjeżdzie Z w iązk u  „W y pędzonych” w  
B onn w m a ju  1966 r, uczestn iczyło  po n ad  100 

■tys. przes ied leńców . W zbiegow isku  Ziom - 
ko s tw  N iem ców  Sudeck ich  w  M onach ium  w 
czerw cu  wzięło udzia ł  350 tys. osób. Na wiec 
Ziomkostw'a P ru s  W schodnich  przybyło  do
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D usse ldorfu  225 tys. zagn iew anych  na Polskę 
P ru sak ó w , „którzy  p rzed  w o jną  — jak  to  o- 
św iadczył cynicznie  p rzew odn iczący  kom isj i  
ogólnoniem ieck ie j  B un des tag u ,  Rehs — byli 
ludźm i szczerze m iłu jący m i pokój.” W dniu
11 w rześn ia  w ' całej N iem ieck ie j  R epublice 
F e d e ra ln e j  odbyło się tys iące  w ieców  i m a ­
n ife s tac j i  z okazji tzw. „Dnia O jczyzny” , w 
k tó rych  uczestn iczyły  m iliony Niemców. Na 
te wiece, m an ife s ta c je  i fes tyny  dowożono 
ich w szelk im i ś ro d k a m i lokom ocji  p a ń s tw o ­
wej i społecznej. D ziw im y się czasam i po co 
w N R F  is tn ie je  m in is te rs tw o  dla sp ra w  p rz e ­
siedleńców’. sko ro  n as tąp i ła  już  pełna  in te ­
g rac ja  p rzes ied lonych  z resz tą  spo łeczeństw a 
niem ieckiego, skoro  o w ie le  lepiej im się o- 
becn ie  powodzi w  N iem czech zachodnich  niż 
w  d aw n ych  m iejscach  ich zam ieszkania?  O d­
powiedź jes t p ro s ta :  m in is te rs tw o  dla sp raw  
przes iedleńców, z w y t ra w n y m  rew iz jon is tą  
G rad lem  na czele, is tn ie je  po to, aby o rg a n i­
zować, p o d trz y m y w a ć  i ro zdm u ch iw ać  n a ­
s t ro je  odw etow e w  społeczeństw ie  n iem iec ­
kim . To jes t  rz ąd o w i  N R F  ta k  sam o  p o t r z e b ­
ne do rea l izac j i  jego da lekos iężnych  p lanów , 
jak  bo m b a  a tom ow a, o k tó r ą  t a k  usilnie  za ­
b iega w S tan ach  Z jednoczonych  A m ery k i  
Północnej.

(J. A .)



parafii przy ul. Friedleina 8 w K ra­

kowie są jeszcze inne polskokatolickie 

parafie. Oto ich adresy: ul. Koperni­

ka 13 i ul. Łagiewnicka 54.

K uria Biskupia Diecezji Krakowskiej

Kościoła Polskokatolickiego ma swą 

siedzibę przy ul. Józefa Sarego 11. Go­

dziny urzędowania codziennie od 8 do 

15.00.

Ks. KAZIMIERZ BOŃCZAK

Z ŻYCIA  PARAFII

Należy przy okazji podkreślić, że 

proboszcz parafii przy ul. Friedleina 8 

w Krakowie, ks. Emil Kapralski, wraz 

z Radą Parafialną, a szczególnie z jej 

przewodniczącym p. Bałuckim, robi 

wszystko, aby kaplica była coraz oka­

zalsza. Jeszcze w tym roku chce urzą­

dzić w kaplicy elektryczne ogrzewanie 

i wymalować wnętrze świątyni.

* * *

Dla orientacji mieszkańców Krako­

wa podajemy do wiadomości, że oprócz

strator Benedykt Sęk odprawił Mszę
• r

św. w asyście ks. proboszcza E. Ka- Z ŻYCIA KOS
pralskiego i ks. K. Bonczara, a Słowo 

Boże wygłosił kanclerz Kurii Krakow­

skiej ks. Leopold Nowak.

W czasie Mszy św. kilka partii solo­

wych wykonała Lucyna Kapralska. 

uczennica liceum muzycznego.

POD WEZWANIEM 

WNIEBOWSTĄPIENIA 

PAŃSKIEGO 

W KRAKOWIE

W niedzielę, 25 września br., parafia 

przy ul. Friedleina 8 w Krakowie prze­

żywała uroczysty moment poświęcenia 

dwóch nowo wykonanych i estetycznie 

urządzonych bocznych ołtarzy ku czci 

Serca Jezusowego i Matki Bożej.

Na uroczystość przybył ks. bp T. Ma­

jewski. Towarzyszył mu jego następca 

na diecezjalnej stolicy krakowskiej, ks. 

adm inistrator Benedykt Sęk, dotych­

czasowy dziekan i proboszcz Radomia.

Po poświęceniu ołtarzy ks. adm ini­



)ŁA POLSKOKATOLICKIEGO

UROCZYSTOŚCI 

PARAFIALNE 

W ŁODZI

W niedzielę dn. 11 w rześn ia  br. pa ra f ia  pw. 
Sw. Rodziny w Łodzi, przy  ul. L im an ow sk ie ­
go 60 gościła w  swej św ią tyn i  Ks. B iskupa 
T adeusza  R. M ajewskiego, O rd y nar iu sza  D ie­
cezji W arszaw skie j ,  k tó ry  p rzyby ł w to w a rz y ­
stw ie Ks. Józefa  Gabrysza.

P u n k tu a ln ie  o godz. 11 N ajdosto jn iejszego 
Księdza B iskupa  pow ita ły  najpierw ' dzieci, 
po tem  przew odniczący  R ad y  P a ra f ia ln e j  p. 
K az im ierz  M adajek .  P rzy  śpiewie pieśni „Kto 
się w  op iekę” ks. B iskupa w pro w ad zo no  pro- 
cesjonalnie  do św iątyni,  gdzie p rzem ów ienie  
pow ita lne  wygłosił  ks. proboszcz. Ks. p ro ­
boszcz zaznaczył, że p a ra f ia  przechodziła  n ie ­
zwykłe koleje. W 1941 r. w ładze  okupacy jne  
wydały  zarządzenie  u su w a jące  z kościołów

i szkół język  polski.  N abożeństw a mogły od ­
byw ać się ty lko  w jeżyku  n iem ieck im  lub  ł a ­
cińskim. W m iesiącu p aźdz ie rn iku  1941 r. 
R e ich ss ta th a l te r  w  P oznan iu  nadesła ł  ówczes­
n em u  proboszczowi ks. S tan is ław ow i M a r ­
czew skiem u pismo zabran ia jące  k o n ty n u o w a ­
n ia  działalności w  p a ra f i i  polskiej. Poniew aż 
ks. St. M arczewski nie  zaprzes ta ł  o d p ra w ia ­
nia nabożeństw  w  jęz y k u  polskim , k i lk a k ro t ­
nie w zyw ano  go na  gestapo, gdzie p róbow ano  
skłonić go do przy jęc ia  ju ry sd y k c j i  b iskupa 
Kościoła S ta roka to l ick iego  w Niemczech 
(Niemca) i o d p raw ian ia  nabożeństw  w języku 
niem ieckim. Ks. St. M arczewski jed n ak  nie 
uległ nam ow om .

P a ra f ia  Św. Rodziny p rze t rw a ła  okupację  
i u t rzy m a ła  . język polski w  liturgii .

Po p o w itan iu  rozpoczęła się Msza św., k tó ­
rą  ce lebrow ał Ks. B iskup  O rd y n a r iu sz  w  a- 
syście ks. m gra  Józefa  G abrysza  i ks. T eodo­
ra  E lerowskiego. Po skończonej Mszy św. ks. 
B iskup  wygłosił kazanie, w k tó rym  naw iązał 
do pe ry ko py  ew angeli jne j  m ów iące j o w sk rz e ­
szeniu młodzieńca z Naim i w ezw ał do p o w ­
s tan ia  na duchu  tak  kap łanów , jak  i lud

w ierny, do służby Bogu i bliźniemu. Po k a za ­
niu jeszcze raz  p rzem ów ił ks. proboszcz, w y ­
raża jąc  podziękow anie  ks. B iskupow i za p r z y ­
bycie. Podziękow ał rów nież  p a ra f ian om  za 
ich ofiarność i oddanie dla paraf ii .  W tym 
roku św ią tyn ia  wzbogaciła się o now ą f igu ­
rę C h rys tu sa  do grobu  wielkanocnego, nowy 
pascha ł i krzyż procesyjny.

Na zakończenie  uroczystości zebran i odśpie­
w ali  h y m n  „Boże, coś P o lskę”, po czym Ks. 
B iskup  udał się do para f i i  pw. „M atki Bos­
kiej N ieusta jące j P om o cy” przy ul. Ż e ro m ­
skiego 56, a s tam tąd  na cm en ta rz  p rzy  ul. 
O grodowej do grobu śp ks. bpa A d am a  J u r ­
gielewicza, skąd  po k ró tk ie j  m od litw ie  od je ­
chał do W arszawy.

Ks. S. MUCHEWICZ

UROCZYTOŚCI 

W ŁĘKACH  

DUKIELSKICH

Dzień 8 września był wyjątkowo u- 
roczyście obchodzony w Łękach Du­
kielskich ze względu na jubileusz para­
fii — 40-lecie istnienia. W przeddzień 
uroczystości wizytował parafię ks. Be­
nedykt Sęk, adm inistrator krakowski w 
asyście kanclerza kurii, ks. Leopolda 
Nowaka. W sam dzień uroczystości 
Mszę św. odprawił ks. Fr. Rumiński z 
Jaćmierza, kazanie zaś wygłosił ks. 
R. Rawicki z Sanoka i ks. Teodor Ele- 
rowski z Łodzi. Ten ostatni jako daw­
ny proboszcz Łęk Dukielskich z radoś­
cią stw ierdził zmiany, jakie zaszły w 
parafii, świadczące o wysiłku probosz­
cza ks. Józefa Sobali i ofiarności para­
fian. Wyposażenie świątyni, fundam en­
ty pod wieżę, nowa plebania, chór koś­
cielny i grono m inistrantów  — wszyst­
ko to świadczy, że parafia rozkwita z 
każdym dniem. Jest w tym niem ała za­
sługa Rady Parafialnej i takich gorli­
wych parafian jak: W ierdakowie,
Zborowscy, Kołaczowie, Cypera, Świą­
tek, Nawrocki, Jasiński, Białogłowicz, 
Czaja, Krążałek, siostra Anna i inni.

Ks. T. ELEROWSKI



CHCIEĆ I UMIEĆ 
W YCHOW YW AĆ

„W jed ne j  ze s p r a w  o nap ad  r a b u n k o w y  w  
K ra k o w ie  w y s tęp o w a ł  m łodociany  sp raw ca .  
J a k  w y k aza ł  p rzew ód sądow y rodzice u legali 
w szys tk im  jego zachciankom . P osunę l i  się w  
ty m  do tego s topnia ,  że zaopiekow ali  się p e ­
w n ą  m łodą dziewczyną, by ich syn  mógł za­
spoka jać  z n ią  swe po trzeby  s e k su a ln e” . F ak t  
ten  zano to w ał  M a r ian  L ip k a  w  a r ty k u le  za ­
m ieszczonym  w T yg od n iku  D e m o k ra ty cz ­
nym. W ina  rodziców je s t  w  ty m  w y p ad k u  
oczywista .  Z aślep ien i bezsensow ną miłością 
do syna  p rzy czy n ia ją  się do jego dep raw ac ji .  
Ś w iadom ej depraw acji ,  bo przecież nie m oż­
na  zakładać, że ludzie ci nie  znali p o d s taw o ­
w ych  zasad m o ra ln y c h  p rzy ję ty ch  we w spó ł­
czesnym społeczeństw ie. Nie zaw sze jed n a k  
zagadn ien ie  jes t  tak  bezdyskusy jne .

M. L ipk a  p rzy tacza  w  sw y m  a r ty k u le  s ta ­
tys tykę . z k tó re j  w yn ik a ,  że w  1965 r. z ogól­
nej liczby n ie le tn ich  sp raw c ó w  p rześ tęp s tw  
n ie le tn i  m a ją cy  oboje rodziców  s tano w il i  82,9

proc., m ający  ty lko  jednego  z rodziców  s t a ­
now ili 9.3 proc., s ie ro ty  — 0,6 proc. Spośród 
p rzes tęp ców  n ie le tn ich  uczęszczało do szkół 
73,3 proc. Z danych  s ta tys tycznych ,  k tó re  M. 
L ipka  poprzedził  p y tan iem :  „ jak ie  odbicie 
zn a jd u je  p ro b lem  p rzyczyn  d em ora l izac j i  i 
przestępczości n ie le tn ich  w  c y f rac h ” można 
w ysnuć  bardzo  niebezpieczne wnioski, a 
m ianow icie ,  że n a j ła tw ie j  u leg a ją  p rz e s tę p ­
stw o m  nie le tn i ,  k tó rzy  m a ją  rodziców  i u -  
częszczają do szkoły. T ym czasem  sp ra w a  w y ­
g ląda  zupełn ie  inaczej i ty lko  nieszczęśliwe 
s fo rm u ło w an ie  doprow adziło  do pew nego  
w ypaczenia  zam ierzeń i myśli autora .

W zw iązku z a r ty k u łe m  M. L ipk i  p r a g n ą ł ­
b ym  podkreś lić  in ne  zagadnien ie .  P u b licy s ta  
T ygodn ika  D em okra tycznego  ra z  po raz  
zw raca  uw ag ę  na  odpow iedzia lność  rodziców 
za b ra k i  w  w y c h o w an iu  dzieci.

G en e ra ln ie  rzecz b io rąc  je s t  to pogląd  s łu ­
szny, n iem niej  jed n ak  trzeba  wobec rodz i­
ców s tosow ać ta ry fę  ulgową. W ychow an ie  
młodego poko len ia  nie je s t  w y łączną  dom eną  
rodziców. W y w ie ra  na  nie w p ły w  cały  szereg 
czynników , cały zespół ludzi i okoliczności. 
Wiemy, że czynn ik i  te  n ie  zawsze oddziały- 
w u ją  w jed n y m  k ie ru n k u ,  w p a ja ją  te  sam e 
ideały  i t e  sam e  zesady. Często w sk az an ia  i 
p rzyk ład y  są sprzeczne ze sobą, jedn i „do Ł a ­
sa inni do S a sa ” ciągną. ..Dzisiejszej m łodz ie ­

ży t ru d n o  być m o ra ln ą  — m ó w i ro ln ik  Ło- 
p uszyńsk i  w  re p o r ta żu  J a n a  B ijaka  (Polity ­
ka, 29.X). Telew izja  dem ora lizu je .  C a łu ją  się, 
sy p ia ją  na  kupie ,  f r a n c u s k a  zgnilizna...” Czy 
op in ia  ta  jes t  tak  zupełn ie  p ozbaw iona  rac j i?  
K to  więc ponosi odpow iedzia lność  za w yc h o ­
w an ie?  Rodzice? Ich udział w  w y cho w an iu  
jes t  cząstkow y. W p ły w  w y w ie ra ją  inne  czyn ­
niki, a oni w p ły w u  tego n a w e t  n ie  są w  s ta ­
nie e lim inow ać. N a w e t  gdy p ró bu ją ,  n ie  o- 
s iągają  efek tu  i ty lko  zysku ją  opinię  zaco­
fanych .  M usim y szczerze przyznać ,  że w p ływ  
rodziców  na  w y ch o w an ie  w łasny ch  dzieci 
je s t  coraz  bardz ie j  znikom y, bo zew nętrzne ,  
n ieza leżne  od n ich  czynn ik i w d z ie ra ją  się do 
serc i um y s łów  dzieci i m łodzieży i w y c isk a ­
ją  sw oje piętno . Rodzice często s ta ją  b e z ra d ­
ni i z a ła m u ją  ręce.

I jeszcze jed n a  uw aga. Tyle  się m ów i o 
w y cho w an iu  i odpow iedzia lności  rodziców 
za w ychow an ie ,  a czy z a s ta n a w ia m y  się, k ie ­
dy w łaściw ie  rodzice m a ją  spełn iać  to  odpo­
w iedz ia lne  zadanie? Całe dni b iegają ,  h a ­
ru ją .  aby  ty lko zdobyć chleb  i zapew nić  u- 
t r z y m a n ie  dla  rodziny, z dziećmi sp o ty k a ją  
się często ty lko  w ieczorem . K iedy  więc m a ją  
w ychow yw ać?  I jak  to robić? Uczono ich 
rachow ać ,  p isać i w ie lu  innych  m ądrości,  ale 
czy k tok o lw iek  uczył ich ja k  należy  w ych o ­
w yw ać?  A przecież nie jes t  to zadanie  łatwe.

W  KRAJU 
KWITNĄCEJ WIŚNI

Na czym ja m am  pisać — w zdychał świeżo p rzybyły  do Tokio za- 
g ian iczny  pisarz. N iew ielka g ru pa  podróżnych, do k tó re j  należał, zo­
s ta ła  umieszczona w hotelu  u t rzy m an y m  w s ty lu  japońsk im , gdyż w i­
docznie. na sk u tek  nie dość wczesnego zaw iadom ienia  o przvieżdzie, 
nie  zdązono poczynić odpow iednich  przygotowań. P anow ie  bvli z po ­
czą tku  zdziwieni nie o trzym aw szy  oddzielnych pokoi. Nie wiedzieli 
oczywiście o tym, że zarówno w hote lach  japoń sk ich  ja k  i w w ięk ­
szości domów  p ry w a tn y c h  w  jednym  pokoju  śpią  razem  po dwie, trzy  
osoby, a . law et więcej. Goście znaleźli się w  w yłożonych „ ta ta m i” 
(s łom ianym i m a tam i)  pomieszczeniach, w  k tó ry ch  zr.a jdowały się 
w praw dz ie  szafy ścienne, ale poza tym. oprócz niskiego stoliczka nie 
było żadnych mebli.

Pod ró żny m  tym  udało  się p rzyp adk ow o  przeżyć przygodę, k tó re j  
p rag n ie  Wielu tu ry s tó w . M arzą oni m ianowicie ,  ,.aby mieszkać k iedyś 
całk iem po ja p o ńsk u  , albo, co więcej, ..żyć po ja p o ń s k u ” . P ra w d ę  
powiedziawszy, m ieszkańcy  Azji Wschodniej, a zwłaszcza Japończycy, 
są dość sceptycznie  nas taw ien i  do tego rodza ju  życzeń, m a ją  bow iem 
sw oje doświadczenia  w  tych spraw ach .  Weźmy r.p. sam e ty lko t r u d ­
ności w yn ik a jąc e  z n iezna jom ości języka. Cudzoziemcy, n a w e t  jeśli 
są n iezw ykle  genialni, dobrze w ychow ani  i pos iada ją  ła tw ość  przv- 
stosowar.ia się do okoliczności, nie  m ogą  się sam i udać do ja p o ń ­
skiego hotelu, to znaczy m usi im k toś towarzyszyć, lub  m uszą  mieć 
przydzielonego tłum acza  (co oczywiście znacznie podnosi koszt „p rzy­
gody ). H otele  japońsk ie .  z w y ją tk iem  hoteli  przelo tow ych , są in s ty ­
tu c jam i  n iezm iernie  eksk luzyw nym i,  tak, że zam eldow anie  i zam ó­
wien ie  z gory  miejsca jes t  w  k ażdym  razie  rzeczą n iezbędną, n aw e t  
jeśli nie  m a  specjalnego tłoku. P ien iądze  i bogactw o nie w y s ta rcza ją  
zeby się dostać do n a p ra w d ę  pięknego, e leganckiego japońskiego ho­
telu  z ogrodem  i basenem  kąpie low ym . N iezbędne je s t  do tego celu 
w prow adzen ie  przez ja k ą ś  szanow ną  jap o ń sk ą  rodzinę, k tó ra  jes t 
s ta ły m  gościem tego zacnego lokalu. Członek te j  rodziny tow arzyszy 
nas tępn ie  p rzez cały czas p ro tego w an em u  cudzoziemcowi, s t a ra ją c  się,
o ile możności, zaoszczędzić m u nieprzy jem ności i t rudności.  W ho te ­
lach w  sty lu  zachodnim praw ie  zawsze spo tyka  się obecnie Jap o ń c zy ­
ków  m ów iących  kiepsk im  lub ła m a n y m  językiem  angielskim, ale nie 
zdarza się to p raw ie  nigdy w  hote lach  iapońskich.

PANTOFLE WYŁĄCZNIE DO CHODZENIA PO DREWNIANYCH  
PRZEJŚCIACH

Cudzoziemcy w iedzą na ogół. że p rzek racza jąc  próg  japońsk iego  do­
m u  (domki te zbudow ane  są na s łupkach  wysokości pięćdziesięciu do 
sześćdziesięciu cen tym etrów ) obowiązani są zdjąć obuwie. Na tym  je d ­
n ak  kończy się najczęściej ich znajom ość zw yczajów  japońsk ich . To­
w arzyszący  im Jap ończyk  m us i zw racać  baczną  uw agę  na to, by p a n ­
tofle, zgodnie ze sw oim  przeznaczeniem, służyły jedyn ie  do chodzenia 
po ko ry ta rza ch  o d rew n iane j ,  g ładkie j  podłodze a nie do chodzenia 
po w yłożonych „ ta t a m i” (m atam i) pokojach. P rz ed  o p row adza jącym  
zagran icznych  tu ry s tó w  Japo ńczy k iem  pię trzą  się coraz to now e t r u d ­
ności: Jeden  z zagran icznych  gości „nie może spać w  jedn ym  pokoju

razem z in n y m i”, d rug iem u  przeszkadza , że us taw iczn ie  wchodzą do 
pokoju  bez p u k an ia  (jak tu  p u k ać  w pap ie row e  drzwi?) zginające się 
w uprze jm ych  uk łonach  służące, p rop on u jąc  gościom pomoc w roz­
b ie ran iu :  trzeci nie chce się w  ogóle rozebrać, gdyż nie m a ochoty na 
kąpiel, a wreszcie czw arty  odm aw ia  włożenia zachęcająco w y g ląd a ­
jącego, świeżo upranego  .k im ona, m o ty w u jąc  to tym , że było (Dno już  
używ ane  przez innych  gości. (A tym czasem  nie przeszkadza  E u ro p e j­
czykom fakt.  że jedzą  tym i sam ym i sztućcami, k tó re  miel: już w  
ustach  inni ludzie!).

„DOSTOJNI" GOŚCIE M AJĄ PIERWSZEŃSTWO W KĄPIELI

W międzyczasie opadam y ze śm iechem  i w rz a w ą  (cudzoziemcy 
z Zachodu zachow ują  się zawsze hałaśliwie) na służące do siedzenia 
poduszki. M am y przed  sobą zieloną, jap o ń sk ą  herbatę ,  k tó r a  jest 
gorzka i k tó rą  się tu  pije bez m leka  i bez c u k ru  — oraz  m ik ro sk o ­
pijne  ciasteczka, zrobione z m ąk i  ryżowej,  c u k ru  i m a rm o la d y  sojo­
wej. O b w ąch u jem y  je ostrożnie  jak  gdyby to była trucizna. Z jaw ia  
się znów służąca, k lęka i pochyla  się tak. że p raw ie  d o tyka  głową 
„ ta ta m i” (maty). „Czy mogę zaprow adzić  P anów  do kąp ie l i?” Zbliża 
się ka tas tro fa !  Panow ie  p rzew ażnie  dość szybko godzą się z m yś lą
o w spólnej kąpieli  w  te j  sam ej wodzie, ale pan ie  r e a g u ją  na tę w ia ­
domość okrzyk iem :

„Na li tość Boską! M am y się k ąpać  w  tej sam ej wodzie?!” Na szczę­
ście, dla szczególnie k a p ry śn y ch  p ań  jes t  po jedyńcza  łazienka. A te raz  
nowy kłopot: Czy wszyscy u m y ją  się i opłuczą przed wejśc iem  do 
p a ru ją c e j  wody? Bo w  zna jdu jących  się przy  hotelach, n ie raz  bardzo 
dużych basen ach  kąpie low ych , nie  może być żadnego b ru d u  ani żad ­
nych m ydlin ,  zwłaszcza jeśli są one zasilane przez gorące źródła. K o­
rz y s ta ją  z nich kole jno liczni goście. Osoby, zas ługujące  na  specjalne 
względy, do k tó rych  należą oczywiście rek o m en d o w an i cudzoziemcy, 
m a ją  pravvo p ie rw szeńs tw a  w  kąpieli,  o ile nie wchodzi w  grę  gorące 
źródło, k tó re  us taw iczn ie  odśw ieża  wodę. W kró tce  roz lega ją  się ocze­
k iw a n e  k rzyk i :  cudzoziemcy z Z achodu  nie są  p rzyzw yczajen i do b r a ­
nia tak  gorącej kąpieli ,  jak  to m a  m iejsce  w Japonii ,  i b o ją  się, że 
się p 'p a r z ą  albo że dos taną  a ta k u  serca. Japończycy rad zą  im  w cho­
dzić do w ody pom ału , ostrożnie.

„Nie, p rędko  zimnej w o d y ” !
Przeważnie,.  nie  zawsze jed n ak ,  jes t pod rę k ą  k ran  z z im ną wodą. 

K u p rzerażen iu  Japo ńczy kó w  zim ny s t rum ień  przez dłuższy czas leje 
się do gorącej wody. Dla nas tępn ych  japońsk ich  gości kąp ie l  będzie 
zepsuta, gdyż bo ją  się oni zaziębić w  letn iej wodzie. W międzyczasie 
jeden  z cudzoziemców czm ychnął w  swoich pan to f lach  do ogrodu. Po 
pro s tu  zapomniał,  albo by ł  za w ygodny, żeby iść po sw oje obuwie, 
zna jd u jące  się w  dość odległym k o ry ta rz u  hotelowym . O pieku jący  się 
cudzoziem cam i Japończyk  bąk a  znów słowa uspraw ied liw ien ia :

„Proszę wybaczyć, pań s tw o  są p ierw szy  raz  w  Japon ii!”
F a k t  zasiadania  w ieczorem do s to łu  w  k im onach  uw ażany  jest przez 

większość zagran icznych  gości za rzecz m iłą  i w ygodną. Ale gdzie 
cudzoziemcy m a ją  podziać sw oje długie nogi, zasiadając  do jedzenia  
przy  n iz iu tk ich  stoliczkach? Jedzenie  m a  być rów nież  „praw dziw ie  
ja p o ń sk ie ”. W sk u tek  tego tow arzyszący  gościom Japończyk  — nie bez 
pew nej złośliwości zreszlą  — zapowiedział surow o personelow i ho­
te lowem u, żeby nie podaw ano  żadnych „s teków " (befsztyków) ani 
„k a tsu  (kotletów schabowych), to je s t  po traw , k tó re  p rzyw ędro w ały  
z Zachodu, a k tó re  Japończycy  chętn ie  dziś jada ją .  S u ro w a  ryba. 
w szystk ie  rodza je  morszczyn p ek lo w an e  jarzyny ,  k w a śn a  zupa z soi 
i ryż  — nie m a ją  powodzenia. U znanie  zysku ją  na  ogół lżejsze zupy, 
ja k  ry b n a  i g rzybow a, p od aw an e  w  m ik ro sk o p i jn y c h  ilościach p la ­
s te rk i su row ych  ogórków  i pom idorów  oraz  p ieczona albo sm ażona 

a węglach d rzew nych  ry b a  (ta os ta tn ia  zresztą  nie zawsze). O s ta ­
tecznie —- i znów  nie bez p ew nej  dozy złośliwości — Japończycy 
s tw ierdza ją ,  że goście się nie na jed l i  (d.ć.n.)



O WSZYSTKIM 
PO TROCHU

„BRATERSTWO"

„R yw al izac ja  między  różnym i re l ig iam i 
p rz y b ra ła  w  S ta n a ch  Z jednoczonych  n iezn a ­
ne daw n ie j  rozm iary .  I  n ie  chodzi w  ty m  w y ­
p a d k u  n a w e t  o a n ty sem i ty zm  czy o d y sk ry ­
m in ac ję  ra so w ą . P odczas  podróży  po P o łu d ­
niowej K a ro l in ie  m ia łe m  okazję  w y s łu c h an ia  
zwierzeń p rezesa  Izby H and low ej  w  pew n ym  
50-tysięcznym  mieście. Z a b so lu tn ą  pow agą 
pow iedz ia ł  mi: .,..to ka to l icy  po d m in o w u ją  
ten  k ra j .  My, p ro te s tanc i ,  b ro n im y  się jak  
możem y. K ażdy  kościół ka to l ick i  je s t  g n ia ­
zdem ag itacji ,  a  w  p iw nicac h  każdego pa łacu  
b iskup iego  zm a g a zyn ow ana  je s t  b roń .  Chcą 
nas  w ydusić ,  rozum ie  pan. Chcą z likwidować 
p ro tes tan tyzm .. .

Na po łud n iu  S ta n ó w  Z jednoczonych  w o jny  
re l ig i jn e  dochodzą do ta k ich  zaciekłości , j a k  
w  czasach  A lb igensów. W  B a ton  Rouge w  
s tan ie  L u iz jan a ,  w idz ia łem  p raw d z iw e  b i tw y  
ja k ie  toczyły  dzieci ka to l ick ie  i p ro t e s ta n ­
ckie po w yjśc iu  ze szkoły. A le  n ie  sądźcie, 
że w  łonie  w sp ó lno ty  p ro te s ta n c k ie j  w sz y s t ­
ko w yg ląda  różowo. T a  w spó lno ta  je s t  ró w ­
nież podzielona. Poza b a p ty s tam i,  m e to d y ­
stami, ad w en ty s tam i  d. s., is tn ie ją  w  USA 
54 różne  w y z n a n ia  p ro te s tan c k ie  i rośnie  
w z a je m n a  między nimi n iechęć”. („Candide”)

INTERPOL

W 1914 r. książę M onaco A lb e r t  I zgło­
sił p ropozyc ję  p o w o łan ia  m iędzynarodow ego  
o rganu  k o o rd yn u jącego  p racg  policji .  P lan  
A lb e r ta  doczekał się rea l izac j i  w  1923 r. na 
kongres ie  w  W iedniu . Pow o łan o  w ów czas  do 
życia M iędzy naro do w ą  K om is ję  Po lic ji  K r y ­
m ina lne j .  O becna  nazw a  te j  o rgan izac ji  M ię­
dzynaro do w a  O rgan izac ja  Policji  K ry m in a l ­
nej, w  skrócie  In te rpo l,  zosta ła  p rzy ję ta  w 
1965 r.

In te rp o l  o b e jm u je  98 p a ń s tw  cz łonkow ­
skich. W każ d y m  z n ich  is tn ie je  C en tra ln e  
B iuro  K ra jow e , k tó re  w sp ó łp ra cu je  z S e k re ­
ta r ia tem  In te rpo lu ,  m a jący m  sw ą siedzibę w 
S a in t -C lo u d  w e F ra n c j i .  Na czele stoi K o m i­
te t  W ykonaw czy ,  złożony z 13 osób.

In te rp o l  z a jm u je  się ty lko  p rze s tęp s tw am i 
p ospo litym i i posiada  d a n e  do tyczące p rz e ­

szło 930 tys. p rzes tępców . W  1964 r. za jm ow a ł 
się 4 tys. sp raw .

Podczas '  o sta tn iego  K on gresu  In te rp o lu  
(35-ty), k tó ry  zg rom adził  140 de lega tów  z 75 
k ra jó w  s tw ierdzono ,  że liczba p rze s tęp s tw  
sta le  rośn ie  (kradzieże sam ochodów , b iżu ­
terii ,  dziel sztuk i,  fa łszow an ie  ban kn o tów , 
losów na  loterię ,  czeków podróżnych).  Duże 
zasługi pos iada  In te rp o l  w  zakres ie  zw a lcza ­
nia h a n d lu  n a rk o ty k a m i .  W  okresie t rw a n ia  
K on gresu  np. skon f isk ow ano  w  N ow ym  O r ­
lean ie  (USA) h e ro inę  w a r to śc i  1 m in  doi., w  
N ow ym  J o r k u  w a r to śc i  3,5 m in  doi., w  H o n g ­
kongu  sk on f isk ow an o  n a rk o ty k ó w  n a  sum ę  
17 m in  doi...

J a k o  c ieka w ostkę  w a r to  podać , że z poko ju  
hote lowego ko m isa rza  polic ji  z G hany ,  u -  
czestniczącego w o b rad ach  In te rp o lu ,  s k r a ­
dziono p ien iądze  i czeki w a r to śc i  10 tys. f r a n ­
ków. (Prawo i Życie).

KULTURA BIUROKRACJI

T y tu ł  pochodzi od E d m u n d a  O sm ańczyka,  
w ybitnego  pub licys ty  polskiego, k tó ry  p o s ta ­
wił powyższe zagadn ien ie  na  łam ac h  „P o li­
ty k i ”’. E. O. sądzi, że w  Polsce słowo „ b iu ro ­
k r a t a ” ba rdzo  n ies łuszn ie  n a b ra ło  p e jo r a ty ­
w nego  znaczenia ,  gdy w  społeczeństw ie  o 
n o rm a ln y m  ciągu państw ow ośc i posiada  god­
ność urzędu , k tó ry  d an a  osoba s p r a w u je ”. 
Św iadom ość, że jes t  się „ b iu r o k ra t ą ” czyli u- 
r z ęd n ik iem  R zeczypospolite j — p o w in n a  być 
racze j pow od em  sz lach e tn e ;  dum y.

„N aród  to  k u l tu ra ,  ale p a ń s tw o  to  b iu ro ­
k ra c ja  — pisze E. O. — a lbo ja k  k to  w oli 
u rzędy  i u rzędnicy , dz ia ła jący  — w  so c ja l i ­
s tycznym  sys tem ie  — n a  rzecz n o rm alneg o  
życia w szy s tk ich  o by w ate l i  p ań s tw a .

K u l tu r a  oby w ate l i  w  s to su n k u  do swej 
Rzeczypospolite j w y raż a  się n a  co dzień p o ­
szan ow an iem  u rzęd n ik ó w  swego k ra ju ,  cy ­
w iln ych  i u m u n d u ro w an y c h ,  każdego s topn ia  
h ie ra rch i i  s łużbowej.  Oczywiście: n a  p o d s ta ­
w ie  s tu p ro c en to w e j  w zajem nośc i,  a w ięc ró ­
w nego  p o szan ow an ia  o b y w a te la  p rzez  u rz ę d ­
nika, k tó ry  je s t  t a k im  sam y m  oby w ate lem  
tyle, że w y k o n u jąc y m  p a ń s tw o w e  funkcje .

E. O. u s ta la  p od s taw o w e  w a ru n k i  p o ­
trz eb n e  d la  rozw o ju  k u l tu r  b iu ro k ra c j i :

1. u pow szechn ien ie  w za je m n e j  u p rz e j ­
mości,

2. u po w szechn ien ie  o dp o w iad an ia  na  listy 
(Polityka).

DZISIEJSZA WIEŚ

J a k i e  je s t  n a jw ięk sze  osiągnięcie  w  w a ­
szym życiu. Czy sądzicie, że rodzice  dobrze 
p rzygotow ali  w as  do życia?

Czy młodzież dzis ie jsza je s t  lepsza  niż d a ­
w na.  Czy is tn ie ją  spory  między m łodzieżą i 
s ta rszym i?

Czy dzis iejsze po ko len ie  m łodzieży m a  w ię ­
cej szans zyskać  szczęście w  młodości niż 
daw ne?

Co sądzicie o f izycznym  zb liżeniu  m łodz ie ­
ży p rzed  ślubem?

J a k i  w idzic ie  p o ży tek  w  cz y ta n iu  i co lu ­
bicie czytać?

Ja k ie  sp ra w y  n a jb a rd z ie j  w as  in te re su ją :  
wsi, k r a ju  czy m ięd zyn arod ow e .

Czy postępy  n a u k i  i techn ik i  n iosą  ludziom 
zło czy dobro?

Czy m yśląc  o przyszłości jes teśc ie  o p ty ­
m is tam i?

Z tym i p y ta n ia m i  zw róc ił  się J a n  B ijak  
(P o l i ty ka  29.X) do rod z in y  Ł opuszyńsk ich .  
„Moi b o h a te row ie  — pisze — w ydać  się mogą 
sam ą  p rzec ię tno śc ią” . M ieszka ją  „za wsią, 
otoczeni ośm iom a h e k ta r a m i  sw oich pól i 
łąk. M ają  dw a konie, ty leż  k rów , i ja ło w ic” . 
Ojciec posiada  w y k sz ta łc en ie  n iepe łne  ś red ­
nie, có rk a  H a l in a  ukończy ła  te c h n ik u m  ro l-  
niczo-pszcze la rsk ie  i k o re sp o n d en cy jn y  rocz­
ny  k u rs  k reś la rsk i ,  syn  F d w a rd  uczy się w  
k o resp o n d en cy jn y m  tech n ik u m  rolniczym. 
Je s t  to je d n a k  w sum ie  coś w ięcej niż  p rze ­
ciętność polskiej wsi.

Na p y tan ie :  czy m yśląc  o przyszłości są 
op ty m is tam i,  p a d a ją  n as t .  odpow iedzi:  
ojciec — N ajw ażn ie jsze ,  że skończyły  się cza ­
sy ku ltu .  G nębili  w te d y  chłopa.. Z m ieniło  się 
j a k  G o m ułka  nastał. . .  A ta k  w  ogóle, to j e ­
s tem  optymistą.. .
m a tk a  — dobrze się z a p a t ru ję  n a  przyszłość 
m oich  dzieci...
có rka  — m arzę ,  żeby w  przyszłości wieś nie
różn iła  się od m ia s ta
syn — je s tem  racze j  optym is tą . . .

R ep o r taż  c iek aw y  i u d an y  pod  w zg lędem  
form y. Z as łu gu je  n a  uw ażn e  p rzem yślen ie .  
(Polityka).

STYL ŻYCIA GUWERNANTKI

B ra t  k ró low ej be lg i jskie j Fab io l i  Don J a -  
im e de M ora y A rago na  n ap isa ł  o s tosunkach  
p a n u ją c y c h  w  d om u ro dz inn ym : „W ych ow a­
nie w  n aszym  dom u leżało w  rę k a c h  g u w e r -  
n a n tk i -d e w o tk i  Jo sep h in e  T ragese r .  Jeśli 
m o ja  zaś lub iona  w Belgii s io s tra  w y w ie ra  s i l ­
ny w p ły w  na  sw ego k ró lew sk iego  m ałżonka ,  
to  nie w olno  zapom inać , że sam a  jes t  pod 
w p ły w e m  sw oje j  s ta rsze j  s iostry , Nevy. A 
p on iew aż  N eva  je s t  ty lko  odbic iem  Jo sep h i­
ne T rag ese r  — duch  naszej g u w e rn a n tk i  o- 
k re ś la  s ty l  życia  Belgii” (Dookoła Św iata).

W RÓG  
NIEPOKONANY 3>

1. Ilość zachorowań na raka płuc pow ięk­
sza się.

N a każde  100 osób pow yżej 45 la t  — dw ie 
u lega ją  chorobie  r a k a  oskrzeli. P rocen to w a  
ilość zachorow ań  s ta le  w zras ta .

P rz y c z y n y :
— zanieczyszczenie a tm o sfe ry  gazam i do­

b y w a jący m i się z m otorów , kom inów  fobryk  
i hu t

— i pa len ie  papierosów .

2. N iebezpieczeństw o tkw i naw et w  żyw ­
ności.

E ksperc i  kon tro l i  sa n i ta rn e j  w y p o w iad a ją  
się przeciw ko stosow an iu  jak ich ko lw iek  
b a rw n ik ó w  syn te tycznych  w  po dstaw ow ych  
ś rodkach  spożywczych ja k :  w  mące, Chlebie, 
m leku ,  mięsie ,  owocach, legu m in ach  itp. 
Z w ra c a ją  uw ag ę  na  n iebezpieczeństwo spo­
ży w an ia  m ięsa  zwierząt ,  k tó r y m  daw ano  a n ­
ty b io tyk i  i h o rm o ny  celem przyśpieszenia  
p rocesu  tuczen ia  i w zrostu , spożyw an ia  ro ­
ślin i owoców, sp ry sk iw an y ch  ow adobó jczy­
mi ś ro d k am i chemicznymi. N aw et w oda 
może być nosicielem su b s ta n c j i  p o w o d u ją ­
cych chorobę ra k a .

3. Rak n ie oszczędza dzieci.
W e F ra n c j i  w śród  chorób pow odu jących  

śm ierte lność  dzieci od 4 la t  — r a k  zn a jd u je  
się na s iódm ym  miejscu- P ro f i la k ty k a  s to­
so w an a  p rzeciw ko chorobom  zakaźnym  
znacznie zm nie jszy ła  ićh  niszczycielskie dz ia ­
łan ie ,  podczas gdy śm ierte lność  zachorow ań 
n a  r a k a  pozosta ła  p ra w ie  na  d a w n y m  pozio­
mie.

4. D ośw iadczenia atom owe sieją  śm ierć.
D ośw iadczenia  a tom ow e  po w o d u ją  w zrost  

rad io ak ty w n o śc i  pow ie trza ,  ziemi, roślin, 
zw ierząt  i ludzi. P rzec ię tne  nagrom adzen ie  
s t ro n tu —90 w  o rgan izm ie  m łod ych  ludzi od 
5 do 20 la t  wzrosło w  S tanach  Z jednoczonych 
z 0,26 do 0,51 jedn os tek .

K o m u n ik a t  Jap o ń sk ie j  A k ad em ii  N auk  
z 14 w rześn ia  1959 r. s tw ierdza ,  że eksplozje  
n u k le a rn e  już d okonane  b ęd ą  p rzyczyn ą  le ­
ukem ii  i r a k a  kości u 140 tys. osób obecnie 
ży jących  oraz innych  ty p ó w  r a k a  u m iliona  
osób. W  sum ie  w ięc je s t  to w y ro k  śm ierc i  
na ponad  milion ludzi.

5. M ała kadra badaczy.
D otychczas n a u k o w y m  b ad a n ie m  przyczyn 

i m e tod  leczniczych r a k a  za jm u je  się s to su n ­
kowo n iew ie lka  k a d ra  badaczy.. P o n ad to  w  
n iek tó ry ch  ty lko  p a ń s tw a c h  badacze  ci po­
s iad a ją  odpow iednio  w yposażone  lab o ra to r ia  
i d y sp o n u ją  odpow iednim i środkam i.  Dla 
p rz y k ła d u  m ożem y podać, że w e  F ra n c j i  
p racu je  w  tej dziedzinie  ty lko  50 uczonych.



BARBURKOW E ŚWIĘTO

Po raz  dw udziesty  drugi w Polsce L udow ej obchodzimy Święto 
Górnicze, t r a d y c y jn ą  „ B a rb u rk ę ”. Je s t  to święto nie ty lko  górników, 

lecz święto całego społeczeństwa, poniew aż uczestn iczym y wszyscy 
w  podziale dochodu narodow ego, z k tórego duży procen t jes t  dziełem 
rąk  rzeszy górniczej.

Tegoroczne górnicze święto  przebiegać będzie pod znakiem p od su ­
m ow ania  osiągnięć i p rzygotow ania  załóg do w ypełn ien ia  nowych 
trud n ie jszy ch  zadań w  nas tęp ny m  roku.

Rok 1966 jes t  p ie rw szym  rok iem  pięciolatki 1966— 1970. U b ie ­
gła p ięc io la tka  m inę ła  pod znakiem zwiększenia w ydobycia  węgla 
z n ieca łych 111 m ilionów ton rocznie w r. 1960 do 119 m ilionów ton 

w  r. 1965. W r. 1966 zap lanow ano znaczne przekroczenie  w ydobycia .  
J e s t  to olbrzymi sukces, jeżeli wziąć pod uw agę fak t ,  że kopaln ie  
i p rzem ysł węglowy Polski u t rzy m an y  by ł przez gospodarkę  k a p i t a ­
listyczną w stanij: technicznego zacofania. K opaln ie  były  w  rę kach  
obcego kap ita łu .  Górnicy  mieli niskie zarobki w  po rów nan iu  z u po­
sażeniem górn ików  innych  państw .

Dzisiaj zdecydow anie popraw iły  się w a run k i  p racy i życia g ó rn i­
ków. Od r. 1960 do 1966 oddano do zam ieszkania  górn ikom  ponad 
250 tys. izb. Dzięki pomocy P a ń s tw a  i R ządu  nasze górnictw o w y ­
sunęło się na przodujące  miejsce  w  świecie. G órn ik  m a zapew nioną 
opiekę leka rską ,  dobrze w yposażoną świetlicę  dla spędzania  wolnego 
czasu jak  rów nież  m ieszkan ia  ze w szystk im i w ygodam i (około 70 proc. 
górników).

W arto  by przypom nieć, że w  ciągu 20-lecia Polski L udow ej u r u ­
chomiono now e kopaln ie :  „K ościuszko”, „ W e so ła ’, „Z iem ow it”, „P o ­
r ą b k a ”, „Nowy W ire k ”, „H a lem b a ” , „ J u l ia n ”, „1 M a ja ” , „ Jas trzęb ie”,

„Szczygłowice", w yposaża jąc  je w  nowoczesne zm echanizow ane u rzą ­
dzenia.

Górnicy obchodzą sw oje święto nadzw yczaj uroczyście. M iasta  ś ląs­
kie  p rz y b ie ra ją  odśw ię tny  wygląd, oczekując na przybycie  gości z c a ­
łego k ra ju .  Na uroczystości B a rb u rk o w e  p rzyb yw a  często I sek re ta rz  
F a r t i i  — W ład ys ław  G om ułka .

Za ofiarny tru d ,  w yróżn ia jący  się górnicy zostaną u dekorow an i 
wysokim i odznaczeniam i p ańs tw ow ym i i nagrodam i.

R ed ak c ja  „Rodziny” k ie ru je  sw oje serdeczne życzenia dla rodzili 
górniczych w dniu  Ich Święta.

EDMUND RADOCH 
Fot. — Zbigniew  Lewandow ski



C ztery p iąte  naszej p lane ty  z a jm u ją  oce­
any  morza, jeziora ,  rzeki, k ró tko  m ó­
wiąc — woda. U p ra w y  ro lne  o b e jm u ją  

za ledw ie  je d n ą  dz ies ią tą  część ziemi. P rzed  
św ia tem  s ta je  zagadn ien ie  w y żyw ien ia  i d o ­
żyw ien ia  g łodujących. Ich liczba wynosi p o ­
nad  m iliard

Tych k ilka  p raw d  m ia łam  na myśli idąc na 
spo tk an ie  % pan em  dok to rem  S tone C harr io t .  
k tó ry  w FA O  (M iędzynarodow ej O rganizacj i  
W yżywienia) jes t jed n y m  z k ilku  rzeczozna­
w ców  do spraw  m orsk ich .

— Ściśle: do sp ra w  żywności morskiego
pochodzenia  — precyzu je  d o k tó r  C harr io t .  — 
W agę tego zagadn ien ia  m ogą pan i u św iad o ­
mić nas tępu jące  liczby: w r. 1930 przypadało  
na k i lom etr  k w a d ra to w y  m orza  około 15 lu ­
dzi, obecnie — 24. Około r. 2000 będzie ich 
54. Obecnie  p rzy by w a  nas rocznie  ok.
60.000.000...

— ...a więc „dwie Po lsk i-’...?
— ...i tem po p rzy ros tu  zwiększa się, a za ­

tem zagadnienie  w yżyw ien ia  ludzkości, k tó ­
ra  zaczyna głodować s ta je  się czymś n ies ły ­
chanie  doniosłym.

— I u nas ludzie n a rz e k a ją  na b ra k i  w za­
opa trzen iu  żywnościowym...

— Polacy nie m a ją  żadnych  rozsądnych  
podstaw  do na rzekan ia .  Ten b rak  k o o rd y ­
nacji w  d y s try b u c j i  żywności i n iedoc iągn ię ­
cia organ izacy jne , k tóre  tu  zauw aży łem  a b ­
so lu tn ie  nie mogą nikogo niepokoić. Ciężar 
zagadnien ia  leży gdzie indziej — czy dóbr 
m orsk ich  w ys ta rczy  czy nie w y sta rczy?

— Na to py tan ie  nie m ożna dziś o d p ow ie ­
dzieć ani tw ierdząco, ani przecząco- Polowy 
ryb  w skal i  św ia tow e j  r e j e s t r u je  się od r. 
1945. K ażdy rok przynosi pow ażny  w zrost 
g loba lne j wagi tych  połowów, zw iększa  się 
tonaż s ta tków 1 ryback ich ,  ulepsza się te c h ­
n ikę  połowów, k tóre  n iezadługo będą  się o d ­
byw ały  za naciśnięc iem  guzika: r a d a r  w s k a ­
że ław ice ryb, te lew iz ja  kon tro lo w ać  będzie 
przebieg połowu, au tom atyczn ie  zarzucone 
sieci zag a rn ą  całą ław icę ryb, k tó rą  doc iąg ­
ną  w odą (tak się dziś robi) do s t a tk u  p rz e ­
tw órn i .  W r. 1963 połowy św ia tow e w yniosły 
26.000.000 ton, a w  r. 1964 wzrosły  w d w ó j­
nasób. W s to sun ku  do p rod uk c j i  zw ierzącej 
z iem skie j  — m orsk ie  d ostaw y  b ia łk a  zw ie ­
rzęcego s ta ły  się d w u k ro tn ie  wyższe. Ale... 
j a k ą  to g ra  rolę w w yżyw ien iu  św ia ta?  Po 
p ierwsze je d n ą  trzec ią  po łow ów  dzielą p o ­
m iędzy siebie dw a k ra je :  P e ru  i .Taponia. D a l­
sze 62 proc. dzieli m iędzy siebie 10 k ra jów . 
W ogólnym ra c h u n k u  95 proc. połowów 
zg a rn ia ją  43 k ra je  n a jb a rd z ie j  dośw iadczone 
w  rybołów stw ie , 5 proc. p rzypada  160 kra jom , 
a wreszcie  220 k ra jó w  żadnego rybo łów stw a  
u p raw iać  nie może.

— A przecież P e ru  i J a p o n ia  nie z jad a ją  
tych k i lk un as tu  m ilionów  ton ryb!

— Oczywiście! Ale sp rz ed a ją  inn ym  k r a ­
jom  tyle, ile im zbywa, a nie tyle ile te k ra je  
po trzebu ją .  Ten b ra k  rów no w ag i tłum aczy 
się w a ru n k a m i  k lim a ty czn ym i św ia ta .  W k l i ­
macie u m ia rk o w an y m  ry b a  od z łapan ia  w 
sieć, aż po p a te ln ię  może bez zam rożenia  
spędzić 24 godziny w  lecie, 4—5 dni w  zimie. 
M ięd iy  zw ro tn ikam i,  gdzie loku je  się n a j ­
w iększy p ro cen t  ludzi głodujących, tak ie  
t rak to w an ie  ryb  je s t  nie  do pom yślen ia :  r y ­
ba zdycha w pół godziny po w yjęciu  z wody, 
w dw ie  godziny rozk łada  się i zam ien ia  w 
c u ch n ącą  truciznę.

— A k on se rw o w an ie  nie rozw iązu je  s p r a ­
wy?

— Nie! W n a jm n ie jszy m  stopniu . S ta tk i-  
chlodnie, chłodnie portowe, w agony i sam o- 
chody-ch łodn ie  do t r a n sp o r to w a n ia  ryb  czy 
przetworów' ry b ny ch  w  głąb lądu, są  to d o ­
piero częściowe rozw iązania ,  dos tępne  na r a ­
zie ty lko  d la  k ra jó w  zamożniejszych. K ra je  
gospodarczo zacofane nie  p o s iada ją  tak ie j  
sieci chłodniczej — rzecz ja s n a  — nie mogą 
korzystać  z dobrodz ie js tw  morza, bo p o d s ta ­
w ą spożycia je s t  ry b a  świeża, zam rożona  lub 
nie, ale  świeża, a  nie  solona, w ędzona, go to ­
w a n a  w  po m id o rach  czy w  oliwie. I  oto r y ­
b ak  is landzki łowi ponad  100 ton rocznie, gdy 
jego kolega z K a m e ru n u  nie łowi w ięcej  niż 
tonę. P ie rw szy  in w es tu je  s ta le  w sw ój w a r ­
sz ta t  p racy :  u lepsza  s ta tek ,  sieci, szkoli so ­

bie p racow n ikó w , w yposaża  sw oje p rzeds ię ­
b io rs tw o  we w szystk ie  zdobycze techniki,  
jes t  członkiem  organ izac ji  ryback ie j ,  in s ty ­
tu tu  badaw czego i nie liczy sic z kosztami 
tam . gdzie widzi korzyści. Drugi na tom ias t  
łowi ryb tyle, ile zje sam, lub w ym ieni po ­
nadto  z k rew n y m  ro ln ik iem  na płody rolne. 
Nic rozw ija  się, nie  in w es tu je  i p rzy m ie ra  
głodem.

— A gdyby mógł inw estow ać?
— W łaśnie. Wody naszej p lane ty  d o s t a r ­

czają obecnie ponad 52.000.000 ton żywności 
rocznie. A ile mogą dostarczyć?  Nie w iemy. 
W iemy tylko, że d ostaw a ta  może być w ie lo ­
k ro tn ie  zwiększona, ale nie jes t n ieo g ran i­
czona. .leszcze w 1961 r. uczeni obliczyli tzw. 
w s tę p n ą  p ro d u k c ję  mórz. p lan k to n  i fito- 
p lan k to n ,  d ro bn e  ży ją tk a  i d robne  roś linki 
pływ ające , k tó rym i żyw ią  się ryby  — na  500 
m il ia rdów  ton. W łań cu chu  p rze tw órczym , 
gdzie te ży ją tk a  i roś link i są z jadane  przez 
m a łe  rybki,  te z kolei przez większe aż do n a j ­
większych — zachodzą, rzecz jasna , o lb rzy ­
mie s t r a ty  m a te r i i  tak , że na jw yższa  ilość 
ryb, ja k ą  człowiek może w yłapać  z tego p ro ­
cesu będzie w ynosiła  około m il ia rda  ton.

— Ależ to bardzo dużo! To byłoby praw ie  
200 kg na głowę ludności!

— G dyby nie to, że obliczenia teore tyczne 
nigdy nie są  pewne. Teore tyczn ie  p ro d u k c ja
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m orska  może przewyższyć s tok ro tn ie  p ro ­
d u k c ję  ro ln ą  ziemi, ale... m us im y  się nauczyć 
jeść wiele, zanim nas głód do tego zmusi.  A 
więc przede  w szystk im  ryby. Poza tym  około
17.000 g a tu n k ó w  roś lin  i roś l inek  p ły w a ją ­
cych m orsk ich . Jad a lny ch !  Ja p o n ia  opiera  na 
nich nie byle ja k i  przem ysł spożywczy, a n a ­
w e t  m y d la rsk i  i kosm etyczny . Nie należy 
rów nież  zapominać, że połowy ry b  mogą 
być zw iększone pod w a ru n k iem , że nie b ę ­
dzie się zw iększać za t ru c ia  wód słodkich.

Przecież węgorz, troć. łosoś, jes io tr  i szereg 
innych  ryb  w ęd row ny ch  p łyną  na tar ło  do 
wód słodkich lub odw ro tn ie  i ta  ich w ę d ró ­
w k a  g w a ra n tu je  rozw ój g a tu n k u .  Jeżeli s p a ­
d a ją  połowy tych g a tu n k ó w  to znaczy, że za ­
truc ie  wód ś ród lądow ych  w  dan y m  k ra ju  
s ta je  się zagadn ien iem  m iędzynarodow ym , 
s ta je  się p ro b lem em  w skali św ia tow ej .  Poza 
tym  trzeba  podnieść poziom up rzem y słow ie ­
nia rybo łó w s tw a  obecnego. S ta tk i-p rze tw  órnic 
w y rzu ca ją  w szystk ie  odpadki, (a ilość ich 
p rzek racza  n ie raz  30 proc. połowów) — do 
morza. To jes t  m a rn o tra w s tw o ,  z którego k o ­
rzy s ta  chyba ty lko p tac tw o  m orskie ,  jak  w ia ­
domo, p rzew ażn ie  n ie jadalne .

— Dlaczego?
— Dlatego, że po w ażna  ilość ga tu n k ó w  

ptas ich  żyw iących się ry b a m i da je  mięso z 
posm ak iem  tran u .  T rzeba  być bardzo g łod­
nym, żeby to jeść. W róćm y do przem ysłu  
rybnego. Nie należy zapominać, że w artość  
spożywcza ryby  w ynosi  30 proc., a w artość  
p rzem ysłow a 70 proc. M ączka rybna!  Toż to 
jes t  zagadnien ie  g igan tyczne  sam o w sobie. 
W pro w ad zen ie  do spożycia mączki rybnej ,  
w o lne j  już od rybiego zapachu, mączki, k tó ­
rą  tak  ła tw o domieszać do innych  pokarm ów
— dałoby zw iększenie  spożycia ryb  w  k r a ­
jach  głodujących. A fry k a  z jada w przel icze- 
niu na głowę ludności 11 gram ów b ia łka  
zwierzęcego dziennie, w  czym 1,3 gran ia  p o ­
chodzi z ryb. W prow adzen ie  odpadków r y b ­
nych do hodowli zw ierzą t  mogłoby jeszcze 
b ardz ie j  zwiększyć p ro d u k c ję  zwierzęcą  i 
tym  sam y m  zmniejszyć głód na świecie. Ale 
p lan  w yżyw ien ia  św ia ta  oparty' jednocześ­
nie o p ro d u k c ję  ro ln ą  i m o rsk ą  w ym aga  
jeszcze większego pogłębienia  w-spółpracy 
m iędzynarodow ej.

— W jak ich  dziedzinach?
— Przede  w szy s tk im  w łaśn ie  w g o sp o d a r ­

ce w odnej.  T rzeba  podkreślić, że bardzo wiele 
p a ń s tw  p rzy s tęp u je  do ochrony  wód przed 
za truciem , ale... n a jb a rd z ie j  za t ru te  w ody są 
w S tan ach  Zjednoczonych, gdzie podobno nie 
m a  sposobu na przem ysł,  ab y  go zmusić do 
w p ro w a d zen ia  oczyszczalników. Coraz w ię ­
cej państw  p odp isu je  um ow y m ięd zy n a ro d o ­
we tak ie  jak  np. „oczko w sieci".

— Oczko w sieci? A cóż to za um ow a?
— M ięd zyn arod ow a  um ow a o ochronie  n a ­

rybku ,  k tó ra  ta k  się zwie, poniew aż op iera  
się n a  form acie  oczek w- sieci. Po p ro s tu  ocz­
ka nie mogą być gęste  i drobne, bo nie w o l­
no łapać  wszystkiego. Na co kom u śledź o 
w adze 2 dkg? Ten sam  śledź w  rok  później 
będzie w ażył 20 dkg.

R ozmaw iała  
JA D W IG A  P IE C H O C K A
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S p raw ę  us ta len ia  k o n k re tn y ch  dn i w izyt 

Sąd  pozostawił do uznan ia  małżonkom. H a n ­
na zaproponow ała  mężowi, aby przychodził 
do syna w  poniedzia łk i i p ią tk i  o raz w'
p ierw szą  i o s ta tn ią  niedzielę  każdego m ie ­
siąca.

— W izyty tw o je  t rw ać  będą od godziny
17,00 do godziny 18,00 — oświadczyła.

— Co, ty lko  jedną  godzinę? — zdziwił się 
Karol.  — J a  żądam  co n a jm n ie j  czterech 
godzin.

— Godzina to i tak  za dużo dla d ran ia ,  
ja k  ty  — odrzekła .

Górecki z niec ierpliw ością  oczekiwał na
pierw szą  od długiego czasu w izytę  u syna.
O baw ia ł  się, czy dziecko nie zapom niało  go.

Wreszcie ob ładow any zab aw k am i zadzw o­
nił  do drzw i m ieszkania .

Odezwała  się H ann a :
— Jeszcze pięć m in u t  b ra k u je  do w y z n a ­

czonego ci t e r m in u  wizyty. N aucz się p rz y ­
chodzić p un k tua ln ie .

P rzez  pięć m in u t  czekał pod d rzw iam i na 
k la tce  schodowej.

M areczek  ojca nie zapom niał,  ale po tak  
długiej rozłące czuł się trochę  zażenowany. 
J e d n a k  p rezen ty ,  jakie  o trzym ał,  szybko roz­
w iały  jego nieśmiałość. W m ieszkaniu  obec­
n a  była  cała rodzina  H aberów . Pięć p a r  oczu 
czu jn ie  śledziło zachow an ie  się K aro la .  On 
zaś zd ją ł  jes ionkę i powiesiwszy ją  w  p rzed ­
p oko ju  na w ieszaku, począł baw ić się z sy ­
nem. P rzez  pew ien  czas n ik t  m u nie p rze ­
szkadzał. Ale w  pow ie trzu  po p ros tu  w isiała  
ch m u ra  wrogości. Nagle Alina zdjęła  z w ie ­
szaka  jes ionkę G óreckiego i rzuciła  m u ją 
pod nogi. Pow iedzia ła  do Z y g m u n ta  H ab era :

— T atusiu , n ie  pozwolę, by łachm an  tego 
. śm ieciarza  w is ia ł  obok naszych  ubrań .

— Moja ty  kochana  córeczko, jak aś  ty 
m ą d r a  — pogłaskał ją  po głowie ojciec.

K aro l nałoży ł palto  na  siebie i dalej b a ­
w ił  się z M areczkiem . P o tem  nieopatrzn ie  
usiad ł na  krzesło. Alina n a ty ch m ias t  w y r ­
w a ła  m u  je spod siedzenia.

— J a k  śmiesz używ-ać naszych  sprzętów ?
— zaw oła ła  oburzona.

W oczach pozostałych członków rodziny 
Haberów' zabłysła  ap ro b a ta  dla poczynań  
na jm łodsze j la torośli  rodu. Górecki i tę zn ie ­
w agę  p rzy ją ł  w' milczeniu. Z adowolenie  dziec­
ka w ynagrodziło  m u wszystko.

P u n k tu a ln ie  o godzinie osiem naste j  H anna  
oświadczyła:

— Koniec w izyty , proszę opuścić m iesz­
kanie.

— Pozw el mi pobawić się jeszcze trochę 
z synem. Tyle czasu go nie w idziałem  
prosił Karol.

— Niech pan  z nam i nie d ysk u tu je  i w e j ­
dzie z tego dom u — wytrącił się Z yg m u n t H a ­
ber.

M areczek  podbiegł do m a tk i  i ta rm osząc  
ją  za suk ienkę,  p rób ow ał sk ąp y m  zasobem 
sw ego słow^nika w staw ić  się za sobą i ojcem. 
Nic to je d n a k  nie pomogło...

I znów popłynęły  dni, tygodnie i miesiące. 
Wizyty Góreckiego u syna  n iczym nie róż­
niły się od w izy t więziennych. Nigdy nie 
p rzeby w ał z dzieckiem an i na  chw ile  sam  
n a  sam, a zawsze pod s t rażą  członków ro ­
dziny H aberów . Po lekcji,  j ak ą  m u dała  A li­
na, nie śm iał siadać  na  k rzesełku  i w ieszać 
w ierzchniego  n ak ry c ia  na  wieszaku. Nie 
pozwelono m u  w' razie  po trzeby  korzys tać  
z ubikacji.  Jeś li  p rzyszedł do syna trochę  
w cześniej ,  m us ia ł  czekać pod drzw iam i, aż 
w yb ije  godzina s iedem nasta .  O godzinie o- 
s iem naste j  bez p a rd o n u  w yrzucano  go z 
mieszkania .  K ilk ak ro tn ie  zauważył,  że w cza­
sie w izy ty  A lina  p rzesuw ała  w skazów ki s ta ­
rego zegara szafkowego, sk ra ca jąc  w  ten 
sposób odwiedziny. P ow oływ an ie  się K aro la  
na  w łasny  zegarek  nie odnosiło sku tku .  W 
niedziele, w b re w  usta len iom  sądu  i począ t­
kow ej zgodzie sam ej H an ny ,  w  ogóle nie do­
puszczano go do syna. S ta ry  H ab e r  o św iad ­
czył zięciowi, że nie pozwoli, aby  człowiek 
o p luw a jący  fu n d a m e n ty  religii rzy m sk o k a to ­

lickiej. p rzebyw ał w bogobojnym  dom u w 
dniach  pośw ięconych Bogu. Pod ty m  p re -  
teksem  nie pozwolono K aro low i odwiedzić 
syna w7 drugi dzień Ś w ią t  W ielkanocnych, 
chociaż był w tedy  poniedziałek.

G órecki k i lk a k ro tn ie  odw oływ ał się do S ą ­
du dla N iele tn ich  i prosił o szczegółowre u r e ­
gu low an ie  w izy t  u  syna. J e d n a k  sąd m iał 
w ie le  pow ażnie jszych  sp raw  n a  głowie niż 
sp raw a  M areczka  i jego pow aśn ionych  ro ­
dziców'. Sędzia, owszem, w ezw ała  H an n ę  do 
siebie na rozm owę i pouczyła  ją  o n iew łaś ­
ciwości je j postępow ania , ale  m a tk a  M arecz­
ka o r ien tow ała  się już, że w' obecnym  s ta ­
d ium  sp raw y  sąd  nie dysponu je  żadn ym  r e a l ­
n y m  środk iem  p rzy m usu  i z konieczności 
m usi ograniczyć się do persw azji .  T eore tycz­
nie mógłby pow ierzyć ojcu w yko ny w an ie  
w ładzy  rodzicielskiej nad  synem  lub  u m ieś ­
cić M areczka  w  P a ń s tw o w y m  D omu D ziec­
ka. ale w  p rak ty ce  obie te ew entua lnośc i 
były  całkowicie  n ierea lne .  N iespełna d w u ­
le tn i  chłopczyk po trzebow ał kobiecej opieki, 
a K aro l nie  mógł m u  jej zapewnić. N a to ­
m ias t  w  P ań s tw o w y ch  D omach Dziecka b r a ­
kowało  m iejsc  n a w e t  dla  s iero t  i w ielu  dzie­
ci, k tó rym i rodzice w ogóle się nie in te re ­
sowali.  W tym  s tan ie  rzeczy H an n a  i jej r o ­
dzina na  nowo wzmogli szykany. Tylko od 
kap ry sów  tych ludzi zależało, czy K arol u j ­
rzy  syna w  dnie wTyznaczone na wizyty. N ie ­
ste ty .  znów często nie dopuszczano go do 
niego.

W połowie lipca 1962 r. G órecka o św iad ­
czyła mężowi:

— 1 s ierpn ia  w yjeżdżam  z M areczk iem  na 
urlop  nad  morze. Nareszcie na  cały miesiąc 
w yzw olim y się od ciebie...

K aro low i zrobiło się p rzykro . Z nów  przez 
długi s tosunkow a okres  czasu nie będzie w i­
dy w ał  dziecka. Pocieszał się ty lko  tym, że 
M areczek  znajdz ie  się w  le tn iskow ej m ie j ­
scowości i skorzys ta  z k l im a tu  n ad m o rsk ie ­
go.

Podczas n a s tęp ne j  w izy ty  K aro l skorzysta ł  
z lepszego h u m o ru  żony i powiedzia ł:

— Pozwól mi jeden  raz  odwiedzić syna 
n ad  morzem. N ajlep ie j  w  dniu  26 sierpnia, 
w' d rugą  rocznicę urodzin  naszego dziecka.

Począ tkow a w yśm ia ła  jego propozycję. P o ­
tem  jed n a k  zmieniła  zdanie .

— O statecznie  — rzek ła  możesz p rzy je ­
chać. Będziem y w  Sarb inow ie , w  p e ns jo ­
nacie  „Błęk i tna  F a la" ,  na leżącym  do F u n d u ­
szu Wczasów' P racow niczych .

23 lipca Górecki o trzym ał list, k tó ry  zrobił 
na  n im  wielkie  w rażen ie .

— Szanow'ny P a n ie  — pisała ja k a ś  n ie ­
znana  m u osobiście kobieta  — P a ń sk a  żona 
w:spółżyje cieleśnie z przew odniczącym  rady  
zak ładow ej in s ty tuc ji ,  w  k tó re j  p racu je .  N a ­
zyw a się on I reneusz  Drozdowski. Nie p i ­
sa łaby m  tego listu , gdyby nie fak t ,  że k o ­
chank iem  P ańsk ie j  żony jes t  mój mąż. Moja 
rodzina, sk ład a jąca  się m. in. z dw ojga  dzieci 
17-letniego chłopca i 14-letniej dziewczynki, 
znalaz ła  się w  w ie lk im  niebezpieczeństwie. 
Niech się P a n  nie gniew'a, że0 zw racam  się 
do P a n a  o pomoc. Proszę okiełznać sw oją 
żonę. proszę w ytłum aczy ć  jej, że czyni ona 
.wielką k rzyw dę m oim  dzieciom. O m nie  już 
nie chodzi. Je s tem  ciężko chora  i pew nie 
n iedługo umrę. O zdradzie  mego męża do­
w iedz ia łam  się od znajom ej k i lka  dni tem u. 
Moje s łabe  serce nie  w y trzy m ało  tego ciosu. 
N astąp i ł  z a w a ł . . Leżę te raz  w  szpitalu. Nie 
mogę ruszać  an i ręk ą  ani nogą. Ten list d y k ­
tu ję  lokatorce  sąsiedniego łóżka. Jeszcze raz 
proszę, aby  P an  użył swego w p ływ u  na żo­
nę i u ra to w a ł  m o ją  rodzinę p rzed  rozbiciem.

L is t  u pad ł  na  podłogę. K aro l z am kn ą ł  oczy 
i d ługo s iedział n ieruchom o. P o tem  zaczął 
się ponuro  śmiać. K i lk ak ro tn ie  powiedzia ł 
głośno:

— A je dn ak  Hiob nie  złorzeczył i nie b luż-  
nił, k iedy Bóg go dośw iadczał n ieszczęścia­
mi. Czemuż więc w  m oje  us ta  cisną się p rz e ­
k leńs tw a?  Czymże są m oje  k lęsk i w  po ró w ­
n an iu  z k lęskam i owego b ib l ijnego Żyda?

K iedy  pierw sze  w rażen ie  minęło, z ap ra g ­
n ą ł  pomóc jakoś nieszczęsnej au torce  listu, 
a  p rzy n a jm n ie j  z n ią  porozm aw iać , pocieszyć 
ją i w y tłum aczyć, że nie m a  żadnego w p ły ­
w u  n a  poczynania  sw oje j  żony. Niestety, 
chora n ie  podała, w  k tó ry m  szp i ta lu  leży. 
D w a dni szu ka ł  je j  K aro l po w szystk ich  lecz­
n icach  w arszaw sk ich ,  a gdy wreszcie  z n a ­
lazł, n ie  mógł już  z n ią  porozm aw iać . Leżała 
bow iem wT kostnicy. W „Słowie P o w szec h n y m ” 
przeczy ta ł  nekrolog. K ochający  mąż, syn 
i córka, pow iadam ia li  znajom ych , że pogrzeb 
Zofii D rozdow skie j  odbędzie się na  P o w ą z ­
kach  w  dn iu  28 lipca o godzinie dziesiątej.

J a k a ś  w e w n ę t rz n a  siła  zaciągnęła  G órec­
kiego n a  cm entarz .  P ew n ie  to by ła  sym patia  
dla kobiety, k tó rą  H an n a  raz  na zaw'sze u- 
sunęła  ze sw oje j  drogi. K u sw em u  zdziw ie­
n iu  zauw'ażył tam  także  sw'oją żonę. Ze 
sm u tny m , ża łobnym  w'yrazem na tw arzy  
m odliła  się nad  t r u m n ą  zm arłe j .  K aro l nie  
w ierzy ł w ła sn y m  oczom. Z as tan a w ia ł  się, czy 
ogląda w y ra f in o w an y  obraz  obłudy, czy też 
w yrzu tó w  sum ienia  i sk ru chy ?  P rzy j rza ł  się 
rów nież  m ężow i nieboszczki.  Ot, p rzeciętny  
mężczyzna, k tó ry  zaczyna się już starzeć.

— Czym on za.mponow^ał H ann ie?  — za­
p y tyw a ł  sam ego siebie.

Dzieci Drozdowskiej oblewraiy łzami św ie­
żo usypaną  mogiłę...

Sir
Nadszedł dzień od jazdu  M areczka. H anna 

nie pozwoliła mężowi odprow adzić  syna  na 
s tację. Ale K aro l poszedł tam , aby  choć 
z ukrycia  popa trzeć  na dziecko przed długą 
rozłąką.

Górecka odjeżdżała na  w czasy razem  z 
Ireneuszem  Drozdowskim , ale bez jego dzie­
ci. Widocznie ojciec w y p ra w i ł  je  wcześniej 
na  kolonie le tn ie  lub  obozy harcersk ie .  Z d u ­
mienie K aro la  było wielk ie .  Myślał:

— J a k  to? W kilka  dni po pogrzebie mąż 
zm arłe j  i jego kochanka  oficjaln ie  w y je ż ­
dżają razem  na urlop?  J ak ąż  więc w artość  
miały  m od litw y  tych dw ojga  osób nad  t r u m ­
ną i mogiłą D rozdowskie j?

Bez dziecka czas u p ływ ał dla K aro la ,  po.- 
w'oli i sm utn ie .  Nie mógł doczekać się dnia 
wTyjazdu  swego do S arb inow a. Za zaoszczę­
dzone n a  jedzen iu  p ien iądze  k up ow ał p r e ­
zenty  dla syna. Pożyczył także k ilkase t  zło­
tych od znajom ych.

Wreszcie po całonocnej podróży, ran k iem  
26 s ie rpn ia  znalazł się w  Sarbinowie . N a­
tych m ias t  ruszy ł na  poszukiw anie  pensjo­
n a tu  „Błęk i tna  F a la ”. Ale im dłużej chodził 
bez rez u l ta tu  u licami osiedla, tym  coraz 
w iększy n iepokój z ak rad a ł  się do jego duszy. 
Z ap y ty w an i  ludzie nie wiedzieli,  gdzie z n a j ­
du je  się „B łęk itna  F a la ”. Na poczcie po w ie ­
dziano mu, że takiego pen s jo n a tu  n igdy  w' 
Sarb inow ie  nie było i n ie  ma. Po tw ierdzil i  
to także  k ierow nicy  k ilku  domów' w czaso­
w ych  FWP.

K aro l zrozpaczony usiad ł nad  brzegiem  
morza. Huczało ono i szumiało. Ale o tę p ia ­
łem u z bólu mężczyźnie w^ydawało się, że to 
w  jego w łasnym  ciele coś tak  szumi i huczy. 
Nie czuł chłodu fal. k tó re  podbiegały  ku  j e ­
go stopom, moczyły je  i uc ieka ły  z p o w ro ­
tem. Plażowicze ze zdziw ieniem przyg ląda li  
się osobnikowi p rażącem u  się w  spodniach 
i w  m a ry n a rc e  w  tak i  upalny, dzień. A  on 
p raw ie  n ie  u św iad am ia ł  sobie spiekoty. P rz e ­
ś ladow ały  go m yśli o podłości ludzkiej.  P rz e ­
cież H an n a  w iedzia ła ,  że n ie  opływ a w  do­
s ta tk i ,  że ta k i  w y jazd  n ad  m orze był pon ad  
jego siły i możliwości f inansow e. A mimo 
to n ie  z aw ah a ła  się naraz ić  go n a  s t r a ty  m a ­
ter ia lne . A zresztą, K aro low i nie chodziło o 
zm arn o w an e  pieniądze. N ajbardz ie j  bolało 
go to. że n ie  może zobaczyć Mareczka.

— T eraz  — m yśla ł  — sza tańsk ie  serce 
H an n y  na  pew no  ra d u je  się z w y rząd zo n e­
go m u  figla.

Dopiero p ragn ien ie  w yrw a ło  Góreckiego z 
zadumy. Spostrzegł, że cały jest m o k ry  od 
potu. W gard le  m u zaschło. Przez chwilę  z 
posępną m iną  p rzy g ląda ł  się leżącej obok na 
p iasku  teczce z zab aw k am i i słodyczami. 
Z ab ra ł  ją  i powlókł się do osady. Z a trzym ał 
się koło najb l iższe j ch a łu py  ryback ie j .  W y­
ciągnął ze s tu d n i  w iad ro  w ody i nap i ł  się 
łapczywie. Obok pod p ło tem  bawiło  się p a ­
tyczkam i i kam yczkam i m a lu tk ie  dziecko. 
Miało p ew nie  ty le  lat, co Mareczek. C h łop­
czyk tak  był zaabso rbow any  swoimi s p r a ­



wami, że nie dostrzegł obcego człowieka. 
K aro l  o tw orzy ł teczkę i począł u s taw iać  na 
p iasku  obok m alca  zabaw eczki.  N a jp ie rw  sa ­
m ochodzik  — polewaczkę, po tem  pociąg, n a ­
stępnie  okręcik, pa jacyka ,  m isia  i zajączka. 
Dziecko o derw ało  oczy od sw oich p a tyczków  
i kam yczków  i wlepiło  je w  po jaw ia jące  się 
obok zabaw ki.  Z w raże n ia  w ym ów iło  k i lk a ­
kro tn ie :

— O, o, o...
K aro l  w yciągną ł także  z teczki to rbę  z 

czeko ladkam i i pow iedzia ł:
— To w szystko  dla ciebie od świętego M i­

kołaja.
Z chałupy  w yszła  kobieta. Chłopczyk po ­

d e rw a ł  się na  nogi i pokazując  pa lcem  n a  
o trzym an e  p rzedm ioty ,  zaw oła ł  z przejęc iem :

— M am o, o, o. o...
Górecki zab ra ł  p u s tą  teczkę i poszedł przed 

siebie. S łyszał jeszcze za sobą s łowa k o b ie ­
ty:

— Proszę pana.  proszę pana...
Nie o b e jrza ł  się. P o  policzkach ciekły mu

W p ie rw szych  dn iach  w rześn ia  w jego 
m ieszkan iu  z jawili  się n ieoczekiw anie  H a n ­
na, jej ojciec i b ra t .

— Z ab ie ram  swoje rzeczy — oświadczyła  
żona.

Je j  słowa K aro l p ok w ito w a ł  milczeniem. 
O parł  się o okno i p a t r z a ł  n a  ulicę. S ta ła  tam  
ciężarówka. H aberow ie  ładow ali  n a  nią 
wszystko, co się dało w yn ieść  z m ieszkania .  
P rzyg ląd a ł  się tej g rab ieży  z iście grobową 
obojętnością . O cknął się dopiero, u s ły szaw ­
szy słowa żony:

— Z d ych a j  te raz  sobie w  ty m  m ieszkaniu . 
Mnie ono już  nie je s t  potrzebne.

T rzasnę ła  drzw iam i.  P rzez  chwilę  słyszał 
tu po t  jej nóg na  schodach. P rz y p o m n ia ł  mu 
się dzień, w  k tó ry m  w pro w ad z i ł  tę kobietę  
pod dach swego domu. O, gdyby  w ted y  w ie ­
dział, ja k  się skończy ich m ałżeństwo!

Mieszkanie  w yg ląda ło  te raz  jak  ogród po 
p rzejśc iu  przez niego szarańczy. H a n n a  nie 
zostaw iła  mężow i an i  jednego  ta lerza. Za­
b ra ła  w szystk ie  noże, łyżki i widelce. Ogoło­
ciła ich w sp ó lny  dom  z obrusów, ręczników  
i p rześcieradeł.  N aw et radio, k tó re  kup ił  na 
długo przed  ś lubem  znalazło się na  cięża­
rówce. Ale nie p rze jm o w ał się tym . Cóż 
znaczą przedm io ty  m a te r ia ln e  w obec k rz y w ­
dy, ja k ą  m u  w yrządz iła ,  pozbaw ia jąc  go 
fak tyczn ie  dziecka?

N aza ju t rz  poszedł na  ulicę S trze lecką  do 
M areczka . k tórego  nie w idzia ł  jeszcze od 
czasu w y ja z d u  jego n ad  morze. Ale syna  już 
tam  nie było. Teściowa w y ja śn i ła  k ró tko :

— W yprow adził  się z m a tką .
— D okąd? — zapyta ł.
— Niech się p an  dowie w  b iu rze  m e ld u n ­

kow ym  — o dburknę ła .
Od zna jo m ych  K aro l dow iedzia ł się, że 

H a n n a  m ieszka  te raz  razem  z D rozdow skim  
w  pobliżu p lacu  N aru tow icza .  Poszedł tam. 
Do m ieszkan ia  nie w puszczono go. H anna  
ośw iadczyła  mu, że w poniedzia łk i  i p ią tk i  
wychodzić  będzie z sy nem  na  poblisk i sk w e ­
rek. T ylko  ta m  może w id y w ać  syna.

K aro l  m iał nadzie ję ,  że żona po u rz ądze ­
niu sobie n a  nowo życia z innym  mężczyzną 
zaprzes tan ie  do tychczasow ych  szykan. P rz e ­
cież te raz  p rzes ta ła  wchodzić  w  rachu bę  
chęć w y k u rz e n ia  go z m ieszkania .  Ale o m y ­
lił się g run tow nie .  H an n a  n ada l za tru w a ła  
m u  sku teczn ie  k ażdą  m in u tę  w izy ty  u syna. 
Robiła to z dziką sa ty s fakc ją ,  po w odow ana  
jed y n ie  n ienaw iścią .  P rzyczyny  te j n ie n a ­
wiści nie m ia ły  już  te ra z  żadnego znaczenia. 
G órecka przecież w y b ra ła  sam a sobie n o ­
wego męża. co p ra w d a  nieś lubnego , ale za 
to faktycznego. N ik t je j  do tego nie zmuszał. 
W pros t  przeciwnie , zrobiła to w b re w  opinii 
publicznej,  w b re w  zasadom  m oralności 
i w b re w  p ra w o m  religii,  k tó re  surow o n a ­
kazu ją  w ierność  m ałżeńską .  P o w in n a  więc 
być szczęśliwa. A szczęście t łu m i w  człowie­
ku  złe uczucia udoskona la  go, uszlachetnia.. .  
N ieste ty , K aro l  n ie  zauw aży ł w  H an n ie  ż a d ­
n e j  zmiany. K ażd a  w izy ta  u syn a  była dla 
niego męczarn ią .  Męczył się ta k  jeszcze pół 
rok u  po pow rocie  M areczka  znad morza. 
Zauw ażył ,  że m a tk a  św iadom ie  uczy dziecko 
n ienaw iśc i  do ojca. K tó regoś  dnia Mareczek 
p rzy w itaw szy  się z K aro lem , podbiegł do 
m a tk i  i ta rm osząc  ją  za suk ienkę,  pow ie ­
dział:

— Mamo, ta ta  nie be, ta ta  n ie  be...
To w łasne  zdanie u dw u  i półletniego 

chłopca w yw ołało  u Góreckiej szał gniewu. 
Dziecko dostało k ilka  m ocnych  k lapsów, a 
resztę  złości w y ładow ała  ona na  sw ym  ś lu b ­
n ym  m ałżonku. P o tem  przez k i lka  tygodni 
w  ogóle nie w ychodziła  w  poniedziałk i 
i p ią tk i  na sk w e re k  z syn em  i n ie  d o pu sz ­
czała K aro la  do domu. Poszedł w ięc znów  
do sądu  prosić o in te rw encję .  T am  po raz 
p ie rw szy  skorzys ta ł  z p rzys ługu jącego  m u  
p ra w a  i p rz e jrza ł  teczkę z a k ta m i  spraw y. 
T e raz  już p rzes ta ł  się dziwić, dlaczego tecz­
ka  ta je s t  ta k a  gruba . Pełno  w  niej było 
listów Z y g m u n ta  H abera .  Teść sy s tem aty cz ­
n ie  raz  w  tygodniu  posyłał do sądu  donosy 
na  zięcia. O skarżał  go o sadyzm  w  stosunku  
do żony i dziecka, o rozpustę ,  o p ijańs tw o ,
0 a n ty p a ń s tw o w e  w ypowiedzi i o w szystk ie  
inne g rzechy  główne. O skarżen ia  sw oje po ­
piera ł  w ym yślonym i fak tam i .  W jed n y m  z 
l is tów  dom agał się, aby  sąd z u rzędu  s p r a w ­
dził co G óreck i robił w  czasie w ojny ,  bo on 
Z y g m u n t  H aber ,  m a  w ia ry go dn e  in form ac je ,  
że jego zięć był w ted y  b an d y tą  i m ordow ał 
polskich działaczy postępowych. Donosy te ś ­
cia p rzep la tan e  były  l i s tam i jego córki. Ta 
rów nież  pop isyw ała  się fan taz ją ,  oczern ia ­
jąc  K arola ,  czym się ty lko  dało. N ajbardz ie j  
je d n a k  zaskoczyła  G óreckiego n o ta tk a  s łuż­
bow a, sporządzona przez sędzinę. Z no ta tk i  
te j  dow iedzia ł się, że do sądu  zgłosił się Ob. 
Fibiszewski,  p rzeds taw ic ie l  ra d y  zak ładow ej 
in s ty tu c j i ,  w  k tó re j  p raco w ała  H anna ,  i d o ­
m ag a ł  się pozbaw ien ia  K aro la  p ra w  rodzi­
cielskich. Ż ądan ie  swe uzasad n ia ł  całkow itą  
d ep raw a c ją  m o ra ln ą  i złymi skłonnościami, 
ja k ie  ra d a  zak ładow a s tw ierdz iła  u ojca M a ­
reczka. P rzeds taw ic ie l  r ad y  tw ierdził ,  że t a ­
k ich k ro k ó w  dom aga się in te res  społeczny. 
R ada  zak ładow a, jak o  re p re z e n ta n t  tego in ­
teresu .  poczuwa się do obow iązku  w y s tą ­
pienia w  obronie  m a l t r e to w an e j  kobie ty  i jej 
dziecka. Do te j  n o ta tk i  załączona była  p i ­
sem na  opinia r ad y  zak ładow ej o p o z y ty w ­
ny ch  w a lo rach  m o ra lny ch  i obyw ate lsk ich  
H an n y  G óreck ie j  oraz pismo upow ażnia jące  
ob. F ib iszew skiego do rep rezen to w an ia  w  S ą ­
dzie d la  N iele tn ich  in te resó w  Góreckiej .  Z a ­
ró w n o  opinia, j a k  i pełnom ocnic tw o dla F i­
b iszewskiego podpisane  były jednoosobowo 
przez I reneusza  Drozdowskiego.

K aro l  p a t rz a ł  n a  te  d ok u m en ty  i nie mógł 
w p ro s t  uw ierzyć  w ła sn y m  oczom. Ale f a k t  
był fak tem .  A u to ry te t  ra d y  zak ładow ej w y ­
k o rzys tan y  został przez p rze w ro tn ą  kobietę  
za pośredn ic tw em  je j  kochanka ,  p rzew o d n i­
czącego tej rady, do podłej in tryg i .  W p ie r w ­
szej chw ili Górecki chciał biec do Z a rząd u  
Głównego Z w iązku  Z awodow ego P ra c o w n i­
ków  P a ń s tw o w y ch  i Społecznych, a także  do 
C en tra ln e j  R ady  Z w iązków  Z aw odow ych
1 zapro tes tow ać  przeciw ko nadużyc iu  przez 
D rozdowskiego i F ib iszew skiego  u p raw n ień  
ra d y  zak ładow ej .  Z am ierza ł rów nież  w y to ­
czyć proces sąd ow y  tym  d w u  mężczyznom, 
a także  Z y g m u n tow i H a bero w i i H ann ie  G ó­
reck ie j  o oszczerstw a i zniesławienie .  Ale 
po nam y ś le  m a chn ą ł  na w szystko  ręką .  Że­
by  się procesować, trzeba  mieć p ien iądze  
i św iadków . A on jes t  b iedny  i sam  jeden. 
T am ci w  sądzie  go zakraczą. Poza ty m  bał 
się o sw oje serce. Czy w y trzy m a  ono nowe 
ciosy, k tó ry ch  m u  źli ludzie  n ie  poskąpią?

K aro l poczuł,  że jes t  bezgranicznie  słaby 
i bezradny .  W mózgu rozpar ło  się p rzek o ­
nan ie ,  że ze Z łem  nie w ygra ,  że Z łu  trzeba  
u s tąp ić  z drogi.

Z a m k n ą ł  teczkę z ak tam i  i opuścił gm ach  
sądu, rezy gn u jąc  z p rośby  o in te rw enc ję .  
Jeszcze tego samego dn ia  spak ow ał w alizkę
i po jecha ł na  Mazury . P rzeczy ta ł  w  gazecie, 
że tam te jsz e  p a ń s tw ow e  g o spo dars tw a  ro lne 
p o trze b u ją  robo tn ików  sezonowych. Na M a­
zurach  długo n ie  wysiedział. Po m iesiącu  
p racy  w  P G R  spak ow ał znow u m a n a tk i  i w y ­
jech a ł  w  Bieszczady. Ale i ta m  nie zagrza ł 
miejsca. T ęskn o ta  do syna  nigdzie  n ie  poz­
w oliła  m u  za trzy m ać  się dłużej .  A by zd ła ­
w ić  zabić w  sobie te tę skn o tę  jeździł po 
kra ju '  w zd łuż  i wszerz, po trosze  jako  t u r y ­
sta, a  po trosze jak o  ro b o tn ik  sezonowy. Od 
czasu do czasu zaw adza ł  o W arszawę. P ł a ­
cił w te d y  ra c h u n k i  za kom orne , za ła tw ia ł  
n iezbędne sp raw y  osobiste i znów uciekał. 
Co się działo z dzieckiem i żoną, nie  wiedział. 
P rzypuszczał,  że te raz  m a ją  spokój. Żona 
pozbyła się ob iek tu  n ienaw iści ,  a syn  p rz y ­

n a jm n ie j  w ych o w u je  się. w a tm osferze  poz­
baw ionej czadu wrogości. Może to  i dla n ie ­
go lepiej,  że nie widzi o jca? P ien iądze  na  
u trzym an ie  M areczka  posyłał pocztą . O m y­
lił się je d n ak ,  sądząc, że czas i t rw a ła  roz­
łąka  zab iją  w  n im  miłość i tęsknotę .  Minęło 
pó łto ra  rok u  od chwili,  gdy uciekł p rzed  złą 
wolą ludzką ,  a spoko ju  nie znalazł. W prost 
przeciwnie. T ęskno ta  za dzieckiem  w zras ta ła  
w  jego duszy do k oszm arny ch  rozm iarów. 
Dłużej n ie  m ia ł  si ł z n ią  walczyć. Po w ie ­
dział sobie:

— P o jadę ,  popa trzę  na syna  z da lek a  i z 
uk ryc ia  i znów ucieknę.

Wrócił do W arszaw y, aby zrea l izow ać to 
postanowienie .  Długo k rąży ł  koło kamienicy , 
w  k tó re j  m ieszkała  H an n a  z Drozdowskim . 
Miał nadzie ję ,  że żona w yjdz ie  z sy nem  na  
spacer. Czekał je d n a k  n ad a rem n ie .  Z a t r w o ­
żył się.

— A może M areczek  jes t  chory?  — p o ­
myślał. — Może już nie żyje? Może już tu  
nie m ieszka ją?

Z b ijącym  z n iepew ności sercem  w szedł do 
kamienicy. Idąc powoli po schodach  na  górę, 
usłyszał p och lipyw an ie  jakiegoś dziecka. 
T k n ię ty  złym przeczuciem  przyśpieszył k ro ­
ku. Na d rug im  p ię t rze  siedział pod oknem  
na  posadzce k la tk i  schodowej m a ły  ch łop­
czyk. Płacząc  zwilżał uśl in ionym  paluszk iem  
czerwone pręg i n a  nogach. K aro low i poc iem ­
n ia ło  w  oczach. To był M areczek.. Ale jakże  
n iepodobny  do tego, k tórego  w idz ia ł  przed 
osiem nastom a miesiącam i. Wyrósł, to p r a w ­
da. Był je d n a k  teraz  b ru dn y ,  obdarty ,  w y -  
m izerow any  i pobity.

— Dziecko, k to  ciebie tak  zbił? — zapy ta ł  
K aro l zd ław ionym  ze w zruszen ia  głosem.

C hłopczyk nie podnosząc główki, odpo- ' 
wiedział:

— W ujek  Irek, ale  m am a  też m nie  bije.
K aro l za jrza ł  za koszulę m alca. Jego plecy,

podobnie ja k  i nogi, p o k ry te  były  s in iak am i
i czerw onym i pręgam i. S iady  daw nego  bicia 
sąs iadow ały , ze świeżymi. Często zachodziły 
na siebie.

— Za co oni ciebie ta k  b i ją?  — w y ją k a ł  
ojciec p rze ję ty  zgrozą.

— W u jek  m nie  nie lubi. Mówi, że jes tem  
bachorem . A m am a  m a m aluśk iego  dzidziu­
sia. Jego kocha. J a  je s te m  d la  n iej c iężarem
i zm arno w ałem  jej zicie — tłum aczy ł  ch łop­
czyk zm iękcza jąc  po dz iec innem u w yrazy .

K aro l czuł w  g a rd le  d ław iący  ucisk. Do 
oczu cisnęły m u się łzy. Pow iedzia ł :

— M areczku , czy ty  m nie  nie poznajesz? 
Ja  je s tem  tw oim  ta tus iem .

Dziecko przes ta ło  p łakać . Dopiero teraz  
spo jrza ło  n a  człowieka, z k tó ry m  rozm awiało . 
Po chwili rzekło sm u tn ie  i z żalem:

— A ja  ciebie wołałem , ta k  głośno w oła­
łem...

Łzy trysn ę ły  z oczu ojca. Nie mógł ich już 
pow strzym ać. Wziął syna  w ram ion a  i ca ­
łow ał jego b ru d n ą  tw arzyczkę .  O, jakże  w  
tej chwili n ienaw idz ił  sam ego siebie. Nie 
mógł sobie darow ać, że w ted y  p rzes tra szy ł  
sie szykan  i oszczerstw  i uciekł p rzed w ła s ­
ny m  synem , w y d a jąc  go n a  łup  złych ludzi. 
G dyby  był został i czuw ał z b liska  nad  
dzieckiem, to ani H anna ,  an i je j  k ochanek  
nie ośmielil iby się znęcać nad  m a leń ką ,  bez­
b ro nn ą  is totą. Z resz tą  on, K aro l,  n ie  po zw o­
li łby n igdy  na to. Był cierpliwy, dopóki sam  
cierpiał, ale zmien iłby  się w  lwa, gdyby  
wiedzia ł,  że synow i dzieje się k rzyw d a .  J e d ­
n a k  nie czuwał... Uciekł. Pow in ien  był w ie ­
dzieć, że H a n n a  dbała  o dziecko, dopóki 
mogła je w y k o rzy s ty w ać  jako  narzędzie  
zem sty  na mężu. G dy m ąż  się usunął,  zn ie ­
n aw idz iła  syna. Ale nie, on — ojciec, nie 
p rzew idz ia ł  niczego. Postąpił ,  jak  osta tn i  
tchórz , dla w łasnego  spokoju w y rzek ł  się 
dziecka...

— M areczku  — pow iedzia ł głośno — już 
n ik t  n igdy  nie będzie ciebie bił. Z ab ie ram  
cię do swego domu. Będziesz już  zawsze 
m ieszkał ze m ną .  N ikom u cię n ie  oddam , 
nikomu.. .  A te raz  po jedziem y do lekarza. 
N iech urzędow o s tw ierdzi,  j a k  m ocno  i n ie ­
miłos iern ie  byłeś bity. S ta m tą d  pojedziem y 
do sądu. Niech pan i sędzina sam a  obejrzy 
tw o je  ciałko.

Chłopczyk oplótł ram io nam i szyję ojca
i p rzy tu l i ł  sw oją tw arzyczk ę  do jego tw arzy .

K aro l zniósł dziecko ze schodów. Na ulicy 
za trzy m ał taksówkę...

Koniec
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KRAJU I ZE ŚWIATA
DOMEK -  AMFIBIA

Nowoczesny dom ek na  kó łkach  m ożna za­
m ienić  na  p ły w a jąc y  „hote l” o ile w a k a ­

cje spędza się n ad  wodą.

W G R O T A C H
C Z A R N O G Ó R Y

W malow niczych  górach Czarnogóry w 

Jugosław ii ,  m ożna oglądać pełne  uroku  

i surowości groty, k tó re  w  sezonie le tn im  

ro jn e  są od tu ry s tó w  z całej E uropy. T u ­

ry s ty k a  w  Jugosław ii ,  to jedno  ze źródeł 

dewiz, z roku na  ro k  ustaw iczn ie  się ro z ­

w ija .


